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PRENUMERATA:
w Warszawie: 

z odnosz. do dom u r. k. 
Rocznie . . . .  7 60 
K w artaln ie . . .  1 90
M iesięcznie . . . — 65
N um er pojedyńcz. — 15

Z przesyłką pocztową:  
Rocznie . . .  9 —
K w artaln ie  . . 2 25
Numer pojedyńcz. — 15 
Za zm ianę adresu — 22

PRZEGLĄD
WYCHODZI

SPOŁECZNY 
CO PIĄTEK

A dies  Redakcji
i A dm inistracji

W iejska i*. 15.
Telefonu 193-92.

OGŁOSZENIA pc k. 10 
za w iersz petitu . 

REKLAM Y po tekście 
k. 30 za w iersz petitu . 
NADESŁANE na 1 s tro ­
nicy przed  tekstem  po 

kop. 50 za wiersz.

A dm inistracja o tw arta  
od 10 cio 5—prócz św iąt.

W in teresach  redakcy j­
nych porozum iew ać się 
m ożna w  środy  i czw art­
ki o godz. 5 — Srp. p.

DROBNYCH RĘK O PISÓ W
NIE. Z W R A C A  SIĘ.

O d  Adm inistracji.
Przypominamy, źe czas odnowit przedpłatą na kwartał IV ty. Prosimy 
o wczesne zamówienia, w celu uniknięcia przerwy w przesyłce pisma.

Rozwój ruchu robotniczego.
Organizacje socja listyczne ca łego  św ia ta  — za­

rów no polityczne, jak i z a w o d o w e  — złożyły tylko 
co zak oń czon em u  zjazdowi m iędzynarodow em u  
w  Sztu tgarcie .spraw ozdania  z życ ia  s w e g o  za czas,  
dzielący zjazd ten od ostatn iego zebrania się przed­
stawicie li  Międzynarodówki robotniczej w A m sterda­
mie w r. 1904.

Gdy przebiega się te sprawozdania , w ydane przez  
brukselsk ie Biuro M iędzynarodowe, i gdy streszcza  
się działalność, rozw iniętą  przez rozliczne sekcje n a ­
rodow e, d ostrzega  się — p o w ia d a  znany francuski 
teoretyk socja listyczny P a w e ł  Louis — że od r. 1904 
do 1907 socjalizm w ła śc iw y  uczynił postępy przede-  
w szystk iem  w  krajach cywilizacyjnie młodszych,  
zd ob yw ając  o w ie le  mniej m iejsca  tam, gdzie p ize-  
m ysł panuje już oddaw na, aniżeli tam, gdzie kapita­
lizm w dziera się  dopiero w e w ła ś c iw y  sobie zw ycię ­
ski sposób. Ani w Niemczech, ani w Belgji, ani 
w  Szwajcarji zw y cięs tw a  partji socjalistycznych nie 
sprawiają  w rażen ia  n agłego  zwrotu w sposoo ie  my­
ślenia  ogółu  W ybory w r. 1906 w e  Francji, aczkol­
wiek przyniosły zw ięk szen ie  liczby p o s łó w  socja li­
stycznych w  parlam encie i p łacących  podatek człon­
ków  partji *), nie s ta n o w ią  w  istocie  rzeczy w c a le  
daty przełom owej; podobnież i w  Anglji, pomimo te­
go, że ostatnia zm iana sk ład u  Izby Gmin p ozw oliła  
przeniknąć do pałacu  W estm instersk iego  poważnej  
grupie posłów , należących  do partji Pracy, dwa stron­
nictwa, dążące do kolektywizmu czystego, a m iano­
wicie  Federacja Socjalno-dem okratyczna i Niezależna  
partja Pracy zdobyły bardzo n iezn aczn ą  ilość m a n ­
datów. Co |[do Stanów Z jed n oczon ych /to  te dalekie  
s ą  jeszcze, aby dostarczać frakcjom, opartym na

*) Tych ostatnich było w r 1905—27,000, w r. 1Q07—55,000.

ogólnych zasad ach  m arksizm u, zastępów , odpow ia­
dających rozw ojow i przem ysłow em u  tej części  A m e­
ryki północnej, Partja zaś  Socjalistyczna, stronnictw o  
silniejsze z pomiędzy dw uch  istniejących tam stron­
nictw praw dziw ie  robotniczych, w yk azu je  za ledw ie  
35,000 zw olenn ików .

Jeśli zatem  w przeciągu czasu  od r. 1904 do 
1907 nie było w  ruchu socjalistycznym  zastoju, jeśli  
mniej je szcze  s łuszne  byłoby twierdzenie o cofaniu  
się, —  gdyż n a w et  n iem iecka dem okracja socjalna  
nie poszła  p odczas w yb orów  ostatnich ani o krok  
w  tył —  to w  każdym bądź razie rozrost jego  w y ­
daje się  zlekka osłabiony. Twierdzę jednak, że to 
zw oln ien ie  tem pa nie ma w  sob ie  nic za d z iw ia ją c e ­
go, poniew aż ruch socja listyczny z\\ lązany jest i to 
bardzo blizko ze stanem  rynku ekonom icznego, po­
dążając za wszystkiem i jego wahaniam i i odzw ier-  
ciadlając je w  sob ie  z ca łą  śc is ło śc ią .  W łaśn ie  
w  okresach  p r z e s i le ń /g d y  n a d w ytw órczość  i n iedo-  
sp ożycie  zaczynają  g m a tw a ć  i m nożyć s w e  Tkutki, 
atak proletarjacki przeciw ko ustrojowi kapitalistycz­
nemu os iąga  najw iększe wyniki. Robotnik, pozba­
w io n y  pracy lub skazany na  zarobki nie p o zw a la ją ­
ce  mu żyć, zm uszony jest do bardziej g w a łto w n eg o  
zw a lcza n ia  systemu p a ń stw o w eg o ,  ca łego  mechaniz­
mu polityczno-społecznego. Przeciw nie, jego zacię­
tość bojow a stępia  się, pragnienie odrodzenia zupeł­
nego , przewrotu i zw y c ię s tw a  ostatecznego u lega  
poniechaniu, gdy w zrastanie popytu na  ręce robocze,  
podniecane przez p om yśln ość  ogó lną  życia  g o sp o ­
darczego, stanow i dla robotnika jakgdyby  w arunek  
podniesienia  płacy najemnej. To też okres rozrostu  
p rzem y sło w eg o  i hand low ego , który św ia t  nasz prze­
był od r. 1904, t łum aczy  zjawisKo to, jakie się  daje  
za u w a ż a ć  w  krajach „starych", a m ian ow ic ie  pew ien  
rodzaj ogran iczen ia  śię, skupienia  się  w sob ie  s a ­
mym socjalizm u politycznego. Tłumaczy jeanak  tak- 
?e i to, co spostrzegam y w  krajach • „nowych" lub  
^młodszych": twoi zenie się lew y ch  partji politycz-
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nych. Dzieje się  to temu, źe te w ła śn ie  zyski, które 
kapitaliści c ią g n ą  z krajów, objętych zd aw n a  już 
przemysłem , pchały ich do rew olucjon izow an ia  kra­
jów , pozosta łych  w  stan ie  czysto rolniczym, do po­
krycia ich fabrykami, w c iągn ięc ia  do sy s tem u  w y ­
tw órczośc i w spółczesnej.  Przez to też sam o kapita­
liści tworzyli tam proletarjat, który — za ledw ie  zro­
dzony— zaczynał dopom inać się o p raw a s w e  i w stę ­
p o w a ć  do szereg ó w  Międzynarodówki robotniczej. 
Tak kanadyjska partja socjalistyczna datuje od r. 1904, 
boliw ijska — 1905, serbska —  1903, przyczem ostat­
n ia liczy juz 23 organizacje i 1400 członKÓw. Pod 
w p ły w em  też zaznaczonego  przez nas przeobrażenia  
się ekonom icznego W ęgry, Bułgarja, Chili, Norwegja, 
Japonja s ą  w id o w n ią  wzrostu grup socja listycznych ,  
których agitacja znajduje odzwierciedlenie w cią-  
g łem  rozszerzaniu się prasy partyjnej.

Jeśli  zresztą pomyślny stan ekonom iczny ogra­
niczał w  starych krajach p rzem ysłow ych  w erbunek  
zw o len n ik ó w  socjalizmu politycznego, to, z drugiej 
strony, w y w iera ł  w p ły w  podniecający na organ iza­
cje kooperatywne. Jest to zjaw isk iem  wielokrotnie  
już spraw azonem , że przesilenia  rozkładają lub ogra­
niczają liczebnie zw iązki za w o d o w e ,  podczas gdy  
okresy  b ogactw a  i ożyw ien ia  w  gospodarce kraju 
pow iększają  ich zastępy. Syndykat w raz ze sw em i  
l icznem i zadaniami w ym aga  ofiar pieniężnych, jakich  
robotnicy me mogą ponosić w czasach  nizkich za ­
robków. Z  drugiej jednak strony, robotnicy ci są  
o w ie le  lepiej uzbrojeni do w alk i o korzystniejsze  
warunKi pracy, gdy zapotrzebowanie na „ręce" 
w zrasta  i w artość  pracy ludzkiej idzie na  rynku  
w  górę; zw iązek  fachow y lub za w o d o w y  jest w ó w - 
czas dla w alki tej narzędziem koniecznem . Łatwo  
wsKutek tego z iozu m ieć ,  że w ciągu  trzech lat ostat- 
n ic h v Czysty ruch zawodowi? kroczył szybciej aniżeli 
polityczny ruch socjalistyczny. W. W.

jYlyśl powolna i podległa.
D o p ó k i  p. N ie rn o jew sk i  o b raca  się w  sferze  n a j ­

c iem nie j  szych, bo g ra n ic z ą c y c h  z o b łę d e m  p rz e są d ó w  
k o śc io ła  k a to l i c k ie g o  lub  t a lm u d y c z n y c h  ekscesów  ży- 
d o w s tw a ,  —  m oże  on  u ch o d z ić  za  w o ln o m yślic ie la ;  
z  te j  sk o ru p y  m y ś l  j e g o  się w y łu sz c z y ła .  T o  też  
w  d z ie d z in ie  w alk i  (w p ra w d z ie  c z y s to  .frazeo log iczne j)  
z  t y m i  p r z e ż y tk a m i  m ro c z n y c h  czasów  św ię te j  in k w i­
z y c j i  i  n iem n ie j  św ię te g o  g h e t to ,  n ie  m y ś l im y  w y s tą ­
p ie ń  j e g o  k w e s t jo n o w a ć .  A le  sk o ro  ty lk o  z e tk n ą ć  się 
w y p a d a  z rz e c z y w is to śc ią  l zap u śc ić  o s t rz e  „w o ln eg o  
s ą d u “ w u s to s u n k o w a n ia  spo łeczne , g d z ie  j u ż  n ie  w y ­
s ta rc z ą  frazesy , —  m y ś l  n a s z e g o  b o jo w n ik a  w olne j 
m y ś l i  s ta je  się pow o ln ie jszą ,  a  n a w e t  z u p e łn ie  p o w o l -  

a j eg °  b o ju ją c y  in t e l l e k t  n ie  m oże  się z e rw ać  
z u w ięz i  p o s p o l i te g o  e k l e k ty z m u  i w y s k o c z y ć  p o  za  
o b rę b  m y ś l i  m ieszczań sk ie j .  P o w ie d z m y  w prost:  g d y  
p. -N s ty k a  się z z a g a d n ie n ie m ,  soc ja l izm u , s ta je  się 
z n im  cud: j e g o  p io ru n u ją c a  m o w a  z m ie n ia  się w  n ie ­
m o w lęcy  b e łk o t ,  j e g o  w s z e c h o g a rn ia ją c a  m ą d ro ść  wol- 
n o m y ś l ic ie ls k a  —  w ro z b ra ja ją c e  n ieu c tw o :

„ Y e r n u n f t  w ird  U n s in n e  
W o h l t h a t  — P l a g ę **.

M a te r ja l i s ty c z n e  p o jm o w a n ie  d z ie jó w  n ie  z a d a -  
w a ln ia  p. N iem o jew sk ieg o .  Z a rz u c a  m u  on s iedm  
g rzech ó w : „ r e d u k o w a n ie  w sz y s tk ic h  z jaw isk  do j a ­
k ie jś  j e d n e j  p r z y c z y n y  c h o ć b y  e k o n o m ic z n e j  n ie  m o ­
g ło  za sp o k ić  lu d z i ,  k tó rz y ,  id ąc  za  p o s tę p e m  w ied zy ,  
odrzucili wogóle przyczynowość i zastąp ili j ą  Ylioarunkam i‘i (?)

,M e to d a  d ja l e k ty c z n a  t r a c i  co raz  w ięcej c e c h y  m e to ­
dy  n a u k o w e j  i s ta je  się d o k t r y n ą  m e ta f iz y c z n ą " .  T o  
w  teo r j i .  J e s z c z e  g o rz e j  d z ie je  się w d z ie d z in ie  p r a k ­
ty c z n e j .  „ P rz e c ię tn y  z w o le n n ik  m a te r j a l i s ty c z n e g o  p o j ­
m o w a n ia  dz ie jó w  n ie  w ie d z ia ł  w łaśc iw ie ,  co m a  p o ­
cząć  z c a łą  sw oją  f i lo zo f ją  spo łeczną . M ó w iła  mu o n a  
w ie le  p ię k n y c h  r z e c z y  o ju t r z e ,  a o d n iu  d z is ie jsz y m  
tylko tyle , że t r z e b a  g o  zw alić . T e o r ja  n ie  godz iła  
się z ż y c iem , je j  z w o le n n ik  n ie  m ó g ł  w y jść  p o z a  ba- 
s t jo n y  o p o zy c j i  n a  p o le  twórczości*1. P od  w z g lę d e m  
id e o w y m  zaś d a w a ła  się we z n a k i  sucha ,  tę p a ,  r e z o -  
n e r s k a  m e to d a  b u d z e n ia  ludzi*‘, a p e lo w a n ie  do i n t e r e ­
sów i t ło m a c z e n ie  w s z y s tk ie g o  d o b rz e  z ro z u m ia n y m  
in te re se m : „nie w ie d z ia n o  pop ros tu ,  co z ro b ić  z ca łą  
g r o m a d ą  lu d z i  n a j ie p sz y c h ,  w j a k ą  w e tk n ą ć  cli szu ­
f la d k ę ,  to  te ż  w o ra z ,  je ś l i  b y l i  z b y t  g łośn i,  u su w a n o  
Ich  n a  b o k “ W re s z c ie  „ ląd z ie ,  k tó r z y  p o g a rd l iw ie  
w y ra ż a l i  się o n a d b u d o w ie ,  t ra c i l i  w ie le  e n e r g j i  n a  
w ie lk ą  p o l i ty k ę  w śró d  te j  n a d b u d o w y ,  n ie  b a d a ją c  p o ­
w ażn ie ,  j a k i e  z m ia n y  n a le ż a ło b y  n a jp i ln ie j  p r z e p r o w a ­
d z ić  w  „podbudowie**.

O tóż  p. N iem o jew sk i  p r z y c h o d z i  z p o m o c ą  lu d z ­
ko śc i  c ie rp iące j  od w y tw o rz o n e g o  p rz e z  m a te r j a l i z m  
d z ie jo w y  z a m ę tu  i z a m ia s t  m a te r j a l i s ty c z n e g o  p o jm o ­
w a n ia  d z ie jó w  g łosi n o w ą  te o r ję ,  k tó r a  n a  m ie jace  t e ­
go  o s ta tn ie g o  s ta w ia  „p o jm o w a n ie  b io log iczne*1, z a ­
m ia s t  ^ m e t o d y  d j a l e k t y c z n e j 1* u k a z u je  „ m e to d ę  p r z y -  
r o d n ic z ą “ .

„ D ja le k ty c z n a  m e t o d a 1*, „przyczynowość**, „ w a ­
r u n k i 1', id ea lizm , m a te r ja l iz m ,  m e ta f iz y k a ,  „ p o d b u d o ­
wa**, „nadbudowa**, „ b io lo g ic z n e  po jm ow an ie*1— co z d a ­
n i e —to  |a k iś  n o w y  frazes ,  u ż y ty  n i  w  p ię ć  n i  w  d z ie ­
w ięć, bez  z ro z u m ie n ia  j e g o  t re śc i .  Ś lep y  d o m y ś l i  się, 
że p. X . n ,  5 m a  n a jm n ie j s z e g o  p o ję c ia  o m a te r ja l iz im e  
d z ie jo w y m , a „ K a p i t a łu "  M a rk s a  n a  o czy  n ie  w idzia ł.

W iadom ein  je s t ,  że i s tn ia ł  „ m a te r j a l i z m  m e ta f i -  
z y c z n y “ (H o lb ach .  H e lw e c ju sz ) ,  k t ó r y  w y p a r ł  „ id ea l izm  
m e ta f iz y c zn y * 1 i ze  swej s t ro n y  zo s ta ł  w y p a r ty  p rz e z  
id e a l iz m  d ju le k ty c z n y ,  t e n  o s ta tn i  zaś zn ó w  z o s ta ł  p o ­
k o n a n y  p rz e z  m aterja lizm  djulektyczny  BBdarksa. F i lo -  
z o f ja  s p o łe c z n a  M a rk s a  (czy w y s ta r c z y  tu  o k re ś le n ie  
„ m e to d a  d ja le k ty c z n a "  j e s t  w y n ik ie m  i d a lsz y m  
c iąg iem  p r a c y  f i lo zo f iczn e j  k la s y c z n y c h  m yś l ic ie l i  n o ­
w o czesnośc i ,  j e s t  o s ta tn ie m  o g n iw e m  w  ła ń c u c h u  m y ­
śli lu d z k ie j ,  w  k t ó r y m  ż a d n e  no w e  o g n iw o  n ie  z o s ta ­
ło  je s z c z e  d o d a n e .  A b y  obalić  m a rk s iz m ,  n ie  w y s t a r ­
czy ,  j a k  to  się w y d a je  p. N ., w y g ło s ić  k i lk a  bez treśc i-  
w y c h  f razesów  o b io lo g ic z n e m  p o jm o w a n iu  —  n a le ż y  
c o fn ąć  się p r z e d  M a rk s a  i p o d ją ć  b u d o w ę  no w ej  k o n ­
s t ru k c j i  f i lo zo f iczn e j .  T e g o  n i k t  m e  u c z y n i ł  i u c z y ­
n ić  n ie  m o ż e — m y ś l  l u d z k a  m u s i  od M a rk s a  iść z M a r ­
k sem . J e s t  to  n ie u n ik n io n e  i n ie  m o ż e m y ,  n ie s te ty ,  
m c  u c z y n ić  d la  p o c ieszen ia  p. N ie m o je w s k ie g o .  Co do 
w ątp l iw o śc i ,  o k tó r y c h  m ó w i  p  1SL, t o m a r k s i z n  b u d z i ł  je 
i s to tn ie  w u m y s ła c h  r o z m a i ty c h  „b a d a c zó w " ,  n ie  m o ­
g ą  się z n im  b o w iem  p o g o d z ić  ani n a d w o r n i  uczen i,  
an i  u rz ę d o w i  fa łs z e rz e  w ie d z y ,  a m  c. k  p ro fe so ro w ie ,  
n ie  m o g ą  d la te g o ,  że  k a m ie n ie m  w ę g ie ln y m  te j  n a ­
u k i  j e s t  zasada :

A m  A u f a n g  w a r  d ie  T ha t!
D ź w ig n ią  ro z w o ju  sp o łe c z n e g o  j e s t  człowdek p r a ­

c u jący .

M a te r ja l iz m  d z ie jo w y  j e s t  f i lo zo f ją  czy n u ,  f i lozo -  
lją  p r a c y  sp o łeczn e j  i d la te g o  z w ra c a  się on  do w y ­
tw ó rcó w , k tó r z y  w s k u te k  lo g ic z n e g o  ro z w o ju  u s to su n -  
k o w a ń  sp o łe c z n y c h  s ta ją  się b o h a te r a m i  n a jb liż sze j  
p rz y sz ło śc i  d z ie jo w e j .  O to  d la c z e g o  p o ra ź  p ie rw sz y  
w  d z ie ja c h  z a c h o d z i  zb liżen ie  p o m ię d z y  n a u k ą  a p r a c ą  
f iz y c z n ą  — m e  p o d o b a  się to  oczywuście p. N ., g d y ż  
p rz e z  to  j e g o  m is ja  s ta je  się z b y te c z n ą  — to  j e s t  z u ­
p e łn ie  z ro zu m ia łe .

D ia le k ty c z n y  m a te r ja l iz m  o p r a p r z y c z y n a c h

i
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i „p rz y c z y n o w o śc i"  w p raw d z ie  n ic  n ie  mówi, n a t o ­
m ia s t  p o u cza  nas  o „ w a ru n k a c h "  i „ c z y n n ik a c h "  
( ro z m y ś la n ie  n a d  ró żn icą  w ty c h  te rm in a c h  p o z o s ta ­
w iam y  z re sz tą  c h ę tn ie  p a n u  N.) Owóż, w e d łu g  M a r k ­
sa, c z y n n ik ie m  ro z w o ju  fo rm  w sp ó łży c ia  lu d zk o śc i  
j e s t  j e j  w a lk a  z o ta c z a ją c ą  p r z y r o d ą  o by t :  u s to su n ­
k o w a n ia  w y tw ó rc z o śc i ,  ży w io ło w o  p o w s ta ją c e  n a  t le  
te j  w a lk i ,  tw o rz ą  p o d ło ż e  i w arunki d la  ro z w o ju  ide i  
p o l i ty c z n y c h ,  sp o łe c z n y c h  i m o ra ln y c h -  A le  p o d o b n ie  
j a k  z e w n ę t r z n a  p rz y r o d a  d a ła  cz ło w ie k o w i  m ożność  
ro z w o ju  sił w y tw ó rc z y c h ,  a w ięc  i s to p n io w e g o  w y­
z w a la n ia  się z je j  w ła d z y ,  t a k  sam o s to su n k i  w y tw ó r ­
czośc i  i u s to s u n k o w a n ia  spo łeczne ,  d z ięk i  w e w n ę t r z ­
n y m  w łaśc iw ośc iom  sw e g o  ro z w o ju  d a ją  m o żn o ść  p o ­
z n a w a n ia  is to ty  p ra w  r z ą d z ą c y c h  t y m  ro z w o je m  i d o ­
p ro w a d z a ją  p rz e z  to  do  c a łk o w i te g o  z w y c ię s tw a  św ia ­
do m o śc i  n a d  k o n ie c z n o śc ią  —  r o z u m u  n a d  ś lep em  p r a ­
w em . Od te j  chw ili  z a c z y n a ją  się p ra w d z iw e  d z ie je  
lu d z k o śc i  — d o ty c h c z a s  b y l iśm y  św ia d k a m i j e d y n ie  
p ro lo g u  dz ie jów .

A więc: 1) p r a c a  lu d z k o śc i  n a d  p r z y r o d ą  w y z w ą  
la  c z ło w ie k a  z n iew oli  p r z y r o d y ,  ale  w y tw a r z a  n i e ­
w o lę  e k o n o m ic z n ą ,  2) p r a c a  c z ło w ie k a  w d z ie d z in ie  
w y tw ó rc z o śc i  p ro w a d z i  do z ro z u m ie n ia  c z y n n ik ó w  
ro z w o ju  sp o łe c z n e g o  i o p a n o w a n ia  t e g o  rozw oju :  
„cz łow iek  p ra c u ją c y ,  uświadomiwszy sobie i poznawszy 
spiiowe prawo ekonomiczne, organizuje świadomie swoją 
wytwórczość i podpoprządkowuje ją  swojej w oliu. M a rk s  
p o w iad a :  p o n ie w a ż  c z ło w ie k  m oże  z a p a n o w a ć  n a d  ś le ­
p ą  k o n ie c z n o śc ią  j e d y n ie  p o z n a w s z y  je j  w ła sn e  'w e ­
w n ę t r z n e  p ra w a ,  j e d y n ie  z w y c ię ż y w sz y  j ą  je j  w łasną  
m ocą , to  rozw ój n a u k i ,  rozw ó j św iadom ośc i  lu d z k ie j  
s tan o w i n a jw a ż n ie js z e ,  n a j s z c z y tn ie j s z e  z a d a n ie  j e d ­
n o s tk i  m yś lące j .  .........  "  —  “

L ic h t ,  m e h r  L ic h t!

J e s tże  to  d o k t r y n a  „ m e ta f iz y c z n a " ?  C zy  „mówi 
o n a  o d n iu  dz is ie jszy m  ty lk o  ty le ,  że t r z e b a  go z w a ­
l ić"?  J e s t ż e  to  d o k t r y n a  czczej  n e g a c j i ,  w y łączn e j  
opozycji!  C zy  n ie  w y ra ż a  o n a  ż a d n e j  ide i  tw ó rcze j?  
C z y  nie  m a  o n a  m ie jsca  d la  n a j le p s z y c h  ludzi?  U m y s ł  
n ie p o d le g ły ,  a  k r y t y c z n y  d o j r z y  tu  n ie w ą tp l iw ie  n ie -  
t y lk o  m yśl  tw ó rczą ,  ale m y ś l  n a jd u m n ie jsz ą ,  n a  j a k ą  
z d o b y ła  się k ie d y k o lw ie k  lu d z k o ś ć  m y ś ląca .  J e ż e l i  
n ie  d o j rz a ł  j e j  p. N ie m o je w sk i ,  to  d la te g o ,  że on n i ­
c z e g o  n ie  z a p o m n ia ł  i n ic z e g o  się n ie  n au czy ł ,  p o m i­
mo b o g a te g o  d o św ia d c z e n ia  l a t  o s ta tn ich ;  a le  n iech  
n ie  s k ła d a  w in y  za  to  n a  m a te r ja l iz m  dz ie jo w y . 
„ S z u f la d k a " ,  w  k t ó r ą  w e tk n ę l i  z w o le n n ic y  m a te r ja l iz -  
m u  d z ie jo w e g o  p a n a  N ., n a le ż y  m u  się s łusznie; je ż e l i  
u su n ę l i  go  n a  bok , g d y  się s ta ł  g ło ś n y m  ..  . (zd a je  
się że c h o d z i  tu  o to , że u su n ę l i  g o  ze sw oich  w ie­
ców) to  d la te g o ,  że  n ie  u w a ż a ją  g o  za  „n a j le p sz e g o " .  
D la  lu d z i ,  k tó r z y  rz e c z y w is to śc i  p o z n a ć  n ie  chcą  lub 
n ie  m o g ą ,  le p s z e g o  m ie jsca  z n a leźć  n ie p o d o b n a

Co do  d z ia ła ln o śc i  p r a k ty c z n e j  z w o le n n ik ó w  
m a te r j a l i z m u  d z ie jo w e g o ,  p o z w o l im y  sobie j ą  p o m in ąć .  
T rz e b a  z a m k n ą ć  oczy , a b y  n ie  w idzioó to g o  g m a c h u  
p r a c y  sp o łeczn e j  i k u l tu r a ln e j ,  j a k ą  d ź w ig n ę ła  k la sa  
ro b o tn ic z a  u z b ro jo n a  w tę  m e to d ę .  J e ż e l i  p. N ._zro­
z u m ia ł ,  co b y ło  m ó w io n e  n a  k o n g re s ie  w o lnom yślic ie l i  
w  P a ry ż u  (g d z ie  z d a je  się  b y ł  o becny)  p o w in ie n  w ie ­
dz ieć ,  że  i pod  w z g lę d e m  id e o w y m  p r z o d u ją  ci sam i 
„ m a te r ja l i ś c i"  —  d u c h a  ż y w e g o  tc h n ę l i  w  o rg a n iz a c ję  
w łaśn ie  p rz e d s ta w ic ie le  m y ś l i  m a rk s is to w sk ie j  — soc ja ­
liści, k tó r z y  p o t r a f i l i  ob iec  b u ja ją c ą  w  p o w ie t r z u  c k l i ­
w ą l r a z e o lo g ję  w  k o n k r e tn e  fo rm y  p ra c y  spo łeczne j .

k tó r y c h  n ie p o d o b n a  p o d p o rz ą d k o w a ć  woli c z ło w ie k a - — 
p o w ia d a ją  m a te r ja l i ś c i -m e ta f iz y c y .  „ B y n a jm n ie j"  — 
o d p o w ia d a  M a rk s  — „ sk o ro śm y  poznali to  sp iżow e 
p ra w o  je s te ś m y  m o c n i  jo  obalić , j e s te s m y  sam i tw ó r ­
cam i n a s z y c h  d z ie jó w  i od nas  z a le ż y  u c z y n ić  k o ­
n ieczn o ść  p o s łu sz n ą  ro zu m o w i.  B io so c jo lo g  de M e ra y  
n a  p o d s ta w ie  „b io lo g ic z n e g o  p o jm o w a n ia "  ro z u m u je :  
„ ż a d n a  o rg a n iz a c ja  ja k ie g o k o lw ie k  n o w e g o  ży c ia  c y ­
w il izo w an eg o  n ie  może być d z ie łe m  lu d z i  —  są one 
dz ie łem  tworzenia. I  w sz y s tk o ,  co się ta m  w e w n ą t r z  
n ic h  „dz ie je" ,  d z ia ło  i dz iać  będz ie ,  w y p ły n ie  n ie  
z w oli  ludzi,  ale  z p r a w  p rz y r o d y " .  K tó ra  z t y c h  t e -  
or j i  j e s t  m e ta f iz y c zn ą ,  k tó r a  s ta n o w i  k r o k  n a p rz ó d ,  
a k tó r a  k r o k  w s tecz ,  k t ó r a  je s t  b a ta l is ty czn ą  n e g a c ją  
p ra c y ,  m yśli  i w o li  c z ło w ie k a ,  a k t ó r a  j e s t  a p o te o z ą  
cz ło w ie k a - tw ó rc y  —  m o że  p o w ie  n a m  te r a z  p. N ie m o ­
jew sk i?  A g d z ie  t u  zn a leźć  w te j  teo r j i  u p o d o b n ia ją ­
cej rozw ój sp o łe c z e ń s tw a  lu d z k ie g o  ru c h o w i  m o le k u ł ,  
m ie jsce  d la  n a j le p s z y c h  lu dz i ,  g d z ie  um ieśc i  s ieb ie  p. 
N iem ojew sk i?

P o c ie szm y  j e d n a k  p. N ie m o je w s k ie g o  — zaszło  
b ow iem  n ie p o ro z u m ie n ie .  P a n  N . n ie m a  n ic  w sp ó ln e ­
go z b io so c jo lo g ją  i p r a w d o p o d o b n ie  p rę d k o  się je j  
w y rz e k n ie .  O d n a jd z ie  on siebie, n a to m ia s t ,  w t a k  
z w a n y m  idea l izm ie  d ja le k ty c z n y m ,  k tó ry m  p rz e s ią k ­
n ię ty  j e s t  k a ż d y  j e g o  n e rw ,  k a ż d a  w y g ło s z o n a  p rz e z  
n ie g o  m yśl .  N ie  ro z u m ie ją c  rzeczy w is to śc i ,  n ie  w idz i  
on „ w a ru n k ó w "  (nie p r z y c z y n )  k tó r e  c z y n ią  z m a sy  
p ra c u ją c e j  b o h a te r a  na jb l iż sze j  p rzy sz ło śc i ,  w y d a je  
się m u  p r z e to  n i e z b ę d n ą  j e g o  k u l tu r a ln a  m is ja  i d l a ­
t e g o  zaw o d z i  i sk a rż y  się że „on i"  o d rz u c a ją  us ług i,  
p ro p o n o w a n e  p rz e z  „ lepszych  lu d z i" .  J e s t  to  i p u n k t  
w id z e n ia  t y c h  c z y n n ik ó w  sp o łe c z n y c h  k tó r e  czu ją ,  że 
g r u n t  u su w a  im  się p o d  n o g a m i ,  c h c ą  j e d n a k  je sz c z e  
p rz o d o w ać ,  n a rz u c a ją c  lu d z k o śc i  sw oje  „ idee"  i p u n k t  
w id z e n ia  r a d y k a ln e g o  m ie sz c z a ń s tw a .  P ł o n n a  to  r z e c z — 
rozw ój d z ie jo w y  o d rz u c a  ich  s t a r a n ia  k u  chw ale  ina: 
t e r j a l i z m u  dz ie jo w eg o ,  k tó r y  to  przew idział.

iSpartak.

Isongns ą

„ C z ło w iek  j e s t  ty lk o  p ia n ą  n a  p o w ie rz c h n i  lali, 
lu d z ie  p o d le g a j ą  p ra w o m , k tó re  m o żn a  poznać , ale

C. d.

Ostrą odprawę w  imieniu niemieckiej socja lde­
mokracji dał I lerrem u następny m ó w c a  \o itm ar .  
przyczem dostało  się  trochę uszczypliw ych  u w ag  
i Jaurcsowi i całej partji francuskiej. Vollmar dzi­
wi się, że partja toleruje śród sieb ie Heiwógo; w i ­
docznie praw dą jest, co lleiwć m ów i J w p ływ ie  
i pow odzeniu  sw ej propagandy, w szystko  zaś, co 
nam tu Jaures m ów ił,  to s ą  p ow szechn ie  znane rze­
czy, które s ły sze l iśm y  i na kongresach  od Nieuwen-  
huisa, i co w ó w c z a s  przew ażająca w ięk szo ść  potę­
piła. Poczem  tak m ó w ił  Yollmar:

Gotowi je s te śm y  ja k  do tąd  n ieus tann ie  i bez wy­
tchn ien ia  p row adzić  w alkę p rzec iw ko  m ilitaryzm owi 
i wojnie, ale nie pozw olim y, iżby opaczny  sens i w alce  
tej nadaw ano .  N iepraw dą  jes t ,  j a k o b y  in te rn a c jo n a ­
lizm był an tinac jona lizm em  (Jn te rnationalism us — A n ti-  
nątionalisnuis): n iepraw dą  jest ,  że nie m am y ojczyzny. 
Mówię „ojczyzny" bez ż ad n y ch  subtelnych objaśnień 
tego  pojęcia. M iłość ludzkości nie p rze szk ad za  nam 
ani chwili być dobrem i n iem cam i. J a k k o lw ie k  u zna je ­
my wspólne in teresy  k u ltu ra lne ,  po tęp iam y i zw alczam y 
pod judzan ie  na siebie ludów, ale nie poddajem y się 
żadnym  utopijnym dążen iom . J a k  gdyby to  było pożą-  
danem , ażeby na rody  p rzes ta ły  is tnieć  i u tw orzy ła  się 
ja k a ś  o b o ję tna  n iez różu iezkow ar.a  tn iesząnina. (Jaures: 
A k tó ż  tego  chce?) —  T o w arzy szu  jaures! Nie je s te ś ­
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my tu sami w tej sali, i dopok t Herve  w partji waszej 
s iedzi, jes teśc ie  za  n iego odpow iedzia ln i i odp o w ied z ia l­
ności tej zrzucić z siebie nie m ożecie  fp ros tem  w zru­
szen iem  ram ion . Stary L ie b k n e c h t  pow iedział,  że nie 
m ożem y i nie chcem y zw alczać  w ojny przez rewolucy] 
ne ig raszk i w K oszarach  (Kevolutioiisspielereien). O tóż 
do dziecinnych sp isków  k o sza ro w y ch  należą  i n iek tó re  
p ropozyc je  w rezo lucji  Yaillanfa. W  tym punkcie  my 
N iemcy nie możemy odstąp ić  od naszego  stanow iska . 
R ozum iem y aż nad to  dobrze, że ag itac ja  przez o św ieca ­
nie mas pos tępu je  powoli, zbyt powoli, i że chciałoby 
się w tedy  znaieżć  jak ieś  środki prędzej do celu w iodą­
ce Ale poszuk iw an ia  te nowych ś rodków  dawały zaw ­
sze ty lko  s ta re  recep ty ,  k tó re  Niemcy i M iędzynaro­
d ó w k a  d a w n o  już odrzuciły  . . I m ogę s tw ierdzić , że 
s tra jk  w ojskow y i pow stan ie ,  *ako środki antimilitary- 
s tyczne  uw ażam y nie ty lko  za n iem ądre ,  ale zasadn iczo  
b łędne. Z apoznajecie  cały zw iązek  zjawisk w ruchu 
socja lis tycznym  i zam iast u jm ow ać same ją d ro  kwestji 
socjalnej, za trzym ujecie  się ty lko na pojedynczych  o b ­
jaw ach . Myśl. że zapon iocą  genera lnego  s tra jku  m oż­
na w ojnę  usunąć, wydaje  mi się równie głupią, ja k  ta, 

e zap o m o cą  genera lnego  stra jku  m ożnaby z dn ia  na 
dz.eń obanć  kapita lizm . R ozum iem y cały proces  w oj­
ny i uczynimy w szystko , ażeby  starc iom  zapobiedz. 
Ale co do wyboru ś rodków , prosim y bardzo , zostaw cie  
nam  sw obodę  zdania .

V a n  d e  l' v e 1 d e- . . .  N iewątpliw ie H erce  ma 
tę zasługę, że w kra ju  tak  nac jona lis tyczn ie  u sp osob io ­
nym, jak  F ran c ja ,  postaw ił na  p o rząd k u  dziennym sp ra ­
wę antim ili ta ryzm u. Ale rady jego  sp ro w ad za ją  się do 
tego , że ludzie na jbaruz ie j  z a c o fa n i ’ broń mają za tizy- 
m ać  w ręk u ,  a na jbardziej posiępow i — odrzucić  ją  . . 
W  kry tyce  l le rv ćg o  zgadzam  się  zupełnie z Guesdem . 
Ale j a k  n iegdyś przeciw  ruchowi w spółdzielczem u, jak  
przeciw  an. a lkoholizm ow i, tak  dziś w ytacza  się z a s a d ­
nicze a rgum en ty  p rzec iw ko  an ty in iluaryzm ow i. T o  p ro ­
w adzi do do k try n e rs tw a .  W te d y  po stron ie  swej m ia­
ło się k ram arzy  i szynkarzy , te raz  — szowinistów. 
A ntim ili taryzm  p o trzeb n y  nam jest  nie nazaju trz  po re ­
wolucji, ale te raz .  Nie je s t  to schodzen ie  z drogi p r a k ­
tycznej, nie ko łow an ie ,  ale na tu ra lne  zadan ie  S o c ja ­
lizmu . . . Musimy dojść do jakie jś  s tanow czej rezolucji; 
ale i do  porozum ien ia  w zajem nego. R ezo luc ja  nie p o ­
winna grzmiącemi słowam i o k ry w ać  puste j  treści. Jeśli 
na obrady  w l la a d z e  patrzym y z " nieulnością i l e k c e ­
w ażeniem , to strzeżmy się, izby tu z siebie me dać 
obrazu  słabości.

D r .  A d l e r :  . . .  R óżn ica  zdań zachodzi nie m ię­
dzy Hervćm  a nami, lecz między francuskim sposobem  
w yrażania  an tim d ita rys tycznęgo  c h a ra k te ru  socjalizmu, 
a sposobem  niemieckim. l le rv ć  jes t  dla nas pew ną o d ­
mianą baronow ej S u ttne r .  Antimilitaryzm soc ja lis tycz­
ny wychodzi ze z rozum ienia  ek o nom icznego  i po litycz­
nego procesu  w ogóle  i pow tóre ,  z m iędzynarodow ej s o ­
lidarności sam ego  p ro łe ta r ja tu .  Nie ogran icza  się on 
do pew nego  ak tu  w pewnym określonym m om encie ,  ale 
je s t  in teg ra lną  częścią  sk ładow ą w ielkiego ruchu pro- 
le ta r jack iego . Nie po trzebu jem y  c zek ać  na w ypow ie­
dzenie  wojny, aby wojnie przeciw działać . Każdy czyn 
nasz, nasze  zjazdy par ty .ne  służą do p rzeciw działan ia  
wojnie, i to  jest  p raw dziw a akc ja  an tim ili ta rystyczna. 
S zczegó lne  s łow a do tego  n iepo trzebne . Być m oże na­
sze s łow a nie są tak  silne: w tern nie m ożem y w ytrzy­
m a ć  konkurenc ji ,  ale to wam ośw iadczam y, ze cała 
dz iałalność nasza  w Austrji , ja k  i w N iem czech , jest  
nie ty lko  in iędzynarodow o-soc ja l is tyczną , a 'e  i antimili- 
ta ry s tyczną  i przeciw wojnie w ym ierzoną . . .  1 Jau re s  
pow iedział,  że do a k c j1 pa r lam entarne j  dodać  pow in­
niśmy akc ję  pozap a r lam en ta rn ą .  J ak k o lw iek  podziwiani 
p a r lam en ta rn ą  dzie lność  n iem ieckiej Soc ja ldem okracji ,  
muszę je d n a k  w yznać, że gdyby ca ła  siła niem ieckiej 
soc. dem okrac ji  zasadza ła  się ty lko  na b oha te rsk ich  
czynach  frakcji, to  d jablo źle by ż nami było. Naj-

I

w iększej wagi je s t  dla nas to, co dziś robimy, bardzo  
m azi ma -znaczenie —  co zrobimy w w ypadku , k tó reg o  
okoliczności nie m ożem y jeszcze  obliczyć. —  Słowa: „si 
vis pacem , para  b e l lu m “ nabrały  dziś innego znaczen ia ,  
niż sądzą  klasy panujące . P rzygo tow ując  wojnę, rze ­
czywiście p rzygotow ują  oni pokój. A lbow iem  kapita  
listyczny militaryzm ma we krwi sw oją  d ja lek tykę . 
W  miarę j a k  militaryzm się szerzy., j a k  uzbro jen ie  d o s ­
konali się dzięki rożnym  środkom  techn icznym , k tó re -  
iiu nie m ożna już  k ie ro w ać  z L e ip z ig e r  , a lb o ,  z W il-  
helm strasse  (— m inisterjum wojny i ur.*<tcl kanc le rsk i  
w Berlinie — ), a le  k tó re  w y tw arza ją  ręce  i mózgi pro- 
le tarjuszów , w miarę  jak  p ro le ta r ,u sze  w chodzą  dp 
armji, m ilitaryzm na d ro d ze  d ja lek tycznej  rozw., i  z j a ­
wiska, o' k tó rych  panom  tym się nie śniło, albo może 
o k tó rych  śnić im się coś zaczyna. 1-dyż słusznie Jau 
res  zauwazył, iż panow ie w H aadze  jak b y  pew ien n ie ­
pokój zd radzah .  " Nie sądzimy też, iżby tak  zaślepieni 
byli iż zapomnieli już  w ie lką  lekcię  historji , j a k ą  im 
dała  rewolucja  ro sy jsk a .  Nie są tak  ślepi, iżby nie wi­
dzieli, że wojna rosy jsko-japońska  była jeś li  nie przy­
czyną to  pow odem  rewolucji. Nie wiem je d n a k ,  czy 
rosyjscy rewolucjoniści nap rzód  na kongres ie  jakimś 
postanowili insurekcję . W  .każdym  razie dob rze  u czy ­
nimy, nie m ówiąc tego, czego  nie wiemy, a w y p o w ia ­
dając to ty lko co wiemy. Chcielibyśmy, iżby kongres  
z całą s tanow czośc ią  w ypow iedział,  że najw ażnie jszem  
zadan iem  jes t  w zbudzić  w p ro le ta r jac ie  św iadom ość, że 
wojna je s t  zam achem  na byt jego  i że należy je, wszel- 
kiemi ś rodkam i zapob iegać  . . . Nie pow inniśm y się jed  
r.ak w rezolucji zgóry zw iązyw ać ani pozytyw nie  ani 
n e g a ty w n ie . '  T a k  my austry jacy  patrzyliśm y na s t ru |k  
generalny. Pow iedzie liśm y, że nie jesteśm y wielkiemi 
przyjaciółmi tego  s tra jku , ale pow iedzieliśm y tak że ,  ze 
nie mamy pow odu ś ro d k a  tego  zgóry  się wyrzekać . 
. . .  Nie bo jaźń  to N iem ców  pow strzym uje . Ale my 
Niemcy m am y je d n ą  w łaściw ość. W olim y raczej nic 
nit robić, niż ty lko  gadać . Za dużo  gadać , i za mało 
robić  — jes t  to  n iesym patyczna  dla nas m etoda . My 
N iem cy -n iem am y  zmysłu dla polityki d e k o r a c y j n e j . . .  
Nie m ogę pow iedzieć , j a k  w przyszłości zachow am y się 
na w ypadek  wojny, czy pójdziem y bić się, czy b ę d z ie ­
my s tra jkow ać .  T o  są rzeczy n iew iadom e. W iem ty 1 
ko , że my i każdy  naród  w chwili tak i  ij uczyni wszyst 
ko  ażeby wojnie zapob iedz . N ajw ażn ie jszą  jest  c o ­
dz ienna  p raca  w ychow aw cza  nad p ro le ta i ja tem , na jw aż­
niejsze tak  rozw ijać  je g o  św iadom ość, ażeby  w ojna  s t a ­
ła się n iem ożliw ą. | ,

R. Luxem burg w imieniu rosyjskiej delegacji 
upom ina zgromadzonych, ażeby nietylko hołd składali  
rosyjskim rewolucjonistom, ale i uczyli s ię  od nich; 
w Amsterdamie r. 1904 uznano strajk pow szechny  
za środek przedw czesny i niedojrzały, tym czasem  
już w roku następnym został on urzeczywistniony.,  
Vollmar niema za sobą  w ięk szośc i  partji; w Jenie  
'postanow iono strajk generalny na wypadek p o g w a ł­
cenia praw a wyborczego, ale nie możem y przysiądz,  
że strajk taki zastosujem y tylko w tym wypadku.

Anglik Russel Smart, Ind. Lab. P., zaznacza, że 
rezolucja Heiwego do Anglji w o g ó le  s to so w a ć  się  
nie m oże, gdyż żaden rząd angielsk, nie może pro­
wadzić wojny nie m ając za sobą ogromnej więk­
szości robotników. Ale gdyby ogół był za wojną,  
to angielska soc. demokr. nie w yszlaby  nigdy Doza 
pokojow ą formę agitacji w parlamencie i śród m as.  
Ale i rezolucje n iem iecka i francuska s ą  dla angli­
ków nie do przyjęcia, gdyż żądają one p o w szech n e­
go uzbrojenia; to ostatnie m oże być postępem gdy  
naród jest  już zm ilitaryzowany, u n as  byłoby ono  
krukiem w stecznym . Żołnierze angie lscy  dziś już  
nie strzelają do ludu tylko w powietrze, jak to się  
uw idoczniło  w  ostatnim strajku w  Belfast. W ol­
ność  an g ie lska  p ozw ala  na najszerszą  agitację prze­
c iw ko militaryzmowi.
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B e b e 1: I Cervć po grubijańsku  nieco zaczepił
Niem ców; na to  nie odpow iadam , gdyż grub jańs tw em  
cz łow iek  sam sobie  szkodzi. Ale jeśli za rzu ca  nam 
brak odw agi, to nie zna  on partji  n iemieckiej. W  ż a d ­
nym kra ju  prócz  Rosji soc. d e m o k ra c ja  nie doznaje  ty­
lu p rześ ladow ań , co w N iem czech . W tej chwili np. 
odsiaduje  więzienie  trzech  re d a k to ró w  „L e ipz ige r  \ o lks- 
zę i tu n g “ , a lle rvć! W  N iem czech  nie u łaskaw ia  się 
skazanych  po paru  tygodn iach , jak  P an a .  W  Niem­
czech nigdy nie u łaskaw ia  się politycznych skazańców , 
i my tego  nie żądam y. H erce  p ow iedz ia ł  o n iem iec­
kiej soc. dem okrac ji ,  że je s t  pop ros tu  m aszyną do w y ­
bieran ia  i płacenia. U w yborach  nic nie pow iem , bo 
wy w ybierac ie  tak  samo. A co się tyczy pełnych kas , 
to do tąd  nie uw aża łem  tego  za wade, lecz za godną  
n aś ladow an ia  cno tę .  Cieszyliśmy się naw et,  że z po ­
m ocą naszej m aszyny  do  p łacen ia  mogliśmy od czasu 
do czasu dopom ódz  słabszym cz łonkom  M iędzynaro ­
dów ki (Jaures: W iem y  o tem i dz ięku jem y wam.) P o ­
tem zarzucał  nam H erce , jak o b y sm y  w obec g rożącego  
w k ro czen ia  w ojsk  p rusk ich  do Rosji, uchylać  się mieli 
od spełn ien ia  obow iązku  sw ego w zględem  M iędzynaro ­
dów ki. W  paźdz ie rn iku  1905 r., k iedy  rew o luc ja  r o ­
sy jska  dosięg ła  szczytu  i k iedy pesymiści naw et wie­
rzyli w g run tow ne  p rzeobrażen ie  państw a  ro sy jsk iego , 
wtedy i rząd p rusk i obaw iał się, że rew o luc ja  ogarnąć  
m oże P o lak ó w  rosy jsk ich  i w tym celu silne załogi na 
W sch o d z i  i p rzesun ię to  ku granicy. Ale tylko w tym 
celu. (Jakim? przyp. sp raw ozd .)  O in terw encji  w o jsk o ­
wej w Rosji i rząd pruski nie myślał. Bo d o św iad cze ­
ni* 1792 r. p o kaza ły  j a k ą  burzę  nam iętności w ywołaćby 
to m usiało . Z chwilą k iedy p ierw sze pułki prusk ie  
przekroczy łyby  granicę, n iebezp ieczeństw o  wojny w szech ­
św iatow ej zagroziłoby  bezpośredn io  . W tych oko licz ­
nościach, k tó re  już  w tedy  w yłuszczałem  Jauresow i 
i P lecnanow ow i, nie mieliśmy żad n eg o  pow odu do 
p rzedsięb ran ia  ś ro d k ó w  szczególnych...  A d le r  trafnie 
nakreśli ł  dziś d ja lek tyczny  rozw ój militaryzmu. Jeśli 
nie mylą w szystk ie  znaki, powiem więcej jeszcze , mili- 
taryzm doszedł już  do tego  punk tu  w swym rozw oju , 
że przy pierwszej te raz  próbie jego zastosow ania , ilość 
przejść  będzie  m usiała w now ą ja k o ść  m .luaryzm  
k a rk  skręci. N asze  rezo lucje  ani na włos nie z a sz k o ­
dziłyby m ilitaryzm ow i, gdyby rozw oj, ja k i  w ciągu os­
ta tn ich  lat cz te rdz ies tu  militaryzm  przebył, nie p o d ry ­
wał je g o  korzein  (f le rce isc i  śmieją się). W s k a ż ę  tu 
do jak ieg o  p u nk tu  doszed ł militaryzm w rozw oju pod 
w zględem  finansowym, ekonom icznym  i wojskowym . 
P o k a ż ę  to  na N iem czech , głównej po tędze  militarnej 
i g łów nym  spraw cy tego  rozwoju.

Po wojnie 1870 r. całe od szk o d o w an ie  wojenne 
wydaliśm y głównie na  cele m ilitarne do r. 1876. Udtąd  
w tró jnasób  podnieśliśm y poda tk i ,  zrobiliśmy 4000 miljo- 
now długu i dziś je s te śm y  biedni jak  mysz koście lna .— 
120 miijonów, od ło żo n e  niegdyś z pięciu miljardów, na 
p ie rw sze  j po trzeb y  wojny, dziś s ta rczy łyby  ledwie na 
trzy dni, gdyż u trzy m an ie  zm obilizow anej arno n iem iec­
kiej k o sz to w a ło b y  te raz  najm niej 40 miljonow dziennie. 
W e d łu g  tego , co powiedzia ł m in is ter  wojny, Niemcy 
w razie  w y p o w iedzen ia  w ojny powołałyby  do szeregów  
n a tychm ias t  w szy s tk ich  zdo lnych  do noszenia  broni, 
to znaczy  sześć miijonów, w tem  przynajm niej dw a mll- 
jony so c ja ld em o k ra tó w ; we Franc ji  4 ł / a miljona. Gdzież- 
byśmy wtedy znaleźli je szcze  ludzi dla s tra juu  m aso w e­
go? C ztery  miljony rodzin  znalaz łoby  się w najwięk- 
szęj biedzie . T o  gorsze niż ja k ik o lw ie k  s tra jk  g en e ra l­
ny. W y o b raźc ie  sobie po łożenie ,  nas t ió j  masy! Z n a c z ­
ną część  ś ro d k ó w  spożyw czych  o trzym ujem y z zagi ni- 
cy. W  dniu w ypow iedzen ia  wojny przyw óz ich ustałby. 
Dla k u p ien ia  ich nie m am y w ytw orów  przemysłu, gdyż 
z n aczn a  część produkcji  zosta je  uniem ożliw iona. N as ta ­
je nad zw y cza jn a  d rożyzna  głód. P ew ien  genera ł  n ie­
m ie c k i  pow iedz ia ł,  że w dzisiejszych rzeziach  masowych 
n ie w ia d o m o  jak b ęd z iem y  zb ierać  rannych  i g rzebać  po

ległych. I w tak iem  położeniu  mielibyśmy się zabaw iać  
w s tra jk  masowy. W j jiu ianoby  n a s  po pierwszej n a ­
sze; odezw ie. —  Co się stanie w tem położeniu, nie 
wiem, ale wiem, że będzie  to os ta tn ia  w ojna  i że w w o j­
nie tej na  k a r tę  postaw ione  zostan ie  całe  spo łeczeństw o  
burżuazyjne. T y m czasem  nic innego  robić  nie możemy, 
jak  oświecać, w g łow ach  roz jaśn iać ,  o rganizow ać. Z  p e ­
wnego p u n k tu  w idzenia  mógłby pow iedzieć  so c ja ld em o ­
k ra ta ,  że wielka w ojna  eu ro p e jsk a  n iezm iern ie  p o s jm e  
naszą  sp raw ę ,  jak niem ogłyby uczynić tego  dziesią tk i 
la t  agitacji,  i że z tego  względu m ożem y sobie  wojny 
tak ie j  życzyć. Ale nie możemy pragnąć  tak  s tra sznego  
ś ro d k a  dla naszych celów Dopi mo gdy ci sami, k tó ­
rzy najwięcej są za in te resow ani w u trzym aniu  sp o łeczeń ­
s tw a  burżuazyjnego, nie z rozum ieją  tego , iż p rzez w o j­
nę tak ą  podc ina ją  k o rzen ie  własnej egzystencji  — to  na 
to nic już  nie poradzim y. W te d y  niech się dzieje co 
chce —  my je s te śm y  spadkob ie rcam i.  fŻywe p o ta k iw a ­
nia, śmiech u H e n e i s tó w .)  Ale gdyby tego  właśnie 
k lasy pos iada jące  nie rozum ,a ły ,  to  daw nobyśm y już 
mieli wojnę eu rope jską .  P ow strzym yw ał je  do tąd  ty lko  
s trach p rzed  socjalis tam i w szystk ich  k ra jów  ku ltu ra lnych  
Ale gdy raz  n as tąp ' tak ie  położenie , w ów czas śrocjęezki 
tak ie  jak  n su rek c ,a  lub s tra jk  m asow y nic nie pom ogą , 
w ów czas z gruntu  odm ienić  się musi oblicze św ia ta  k u l ­
tu ra lnego , R ozum ie jąc  to, nie p o trzebu jem y  się sp ie rać  
jak ie  środeczk i w w ypadku  tego  rodza ju  zas tosow aćby  
trzeba .

W  k o ń c u  z a p r o p o n o w a ł  B ebel u t w o r z e n i e  p o d ­
k o m is j i  d la  s p r a w y  m i l i t a r y z m u .  W e s z l i  d o  niej: 
Bebel i Y o l l m a r ^ N i e m c y ) ,  A d le r  i S k a tu l l a  (A u s tr ja ) ,  
J a u r e s  i G u e s d e  (F ra n c ja ) ,  S c h e u  i S m a r t  (A nglja) , .  
F e r r y  i C o s ta  (W łochy) ,  K. L u x e m b u r g  i B y s t r e n in  
(R osja ) ,  S igg  (S z w a jc a r ja ) .  P o s i e d z e n ia  s u b k o m is j i  
by ły  ta jn e .  (D . n .)

JANUSZ KuRCZAK

S Z K O Ł A  Ż Y C I A .
t C. i . )

H a n d e l .

O bok  za jazdu  rozsiadł się nasz im ponujący  w y­
dział handlow y. T u  sp rzed a ją  się p ro duk ty  naszej fe r-  
my, wyroby w arsz ta tów , tu w reszcie  w u rządzonyn na 
w zór w ielkich zag rań .cznych  dom ów  hand low ych , g m a ­
chu ta rgow ym , sp rzeda je  się w szys tko ,co  świat cały  w y­
tw arza  i p roduku je

W ydz .a ł  ten najżywiej za in te re so w ał  ogół k u p u ją ­
cych i najbards-'ej zan iepoko ił  sza rą  rzeszę  sp rzed aw có w . 
T o  je s t  właśnie ten  wydział, k tó ry  zdaniem  k u r ie row ych  
ekonom is tów  „rujnuje k ra j ,  dezorganizu je  tysiące rodzin  
i odda je  nam w n iew olę  ich b ez radne  po to m stw o " .

W  rzeczy samej nagle  p rzy p ad k o w o  w yrosło  p o ­
tężne  w idm o konkurenc ji ,  g roźne  swą ż e la z n ą 'm o c ą  o l­
brzym ich s rodkow , rywal zbrojny w m iljonowy kap ita ł .  
W  w aru n k ach  zw ykłych, p roces pochłaniania  d robnych  
przedsięb io rs tw  przez  wielkie kap ita ły  odbyw a  się b a r ­
dzo powoli. T rzy  m ałe sklepiki spożyw cze tra c ą  Dra­
wo bytu , bo na  rogu ulicy wyrósł sk lep  ko lon ja lny , 
gdzie to w a r  nabyw any w dużych  ilościach w p ro s t  źe  
ź ród ła  m oże być taniej sp rzedaw any . P o  kilku  la tach  
sklen  ko lonja lny  musi ustąpić  m ie jsca  większej firmie 
i . ak dalej, —  a i do wielkiego to w arzy s tw a  akcy jnego ,  
k tó re  własnetm furgonami rozsy ła  tow ai po dom a ;n, z a ­
k ła d a  dziesiątki fUji i w filjach um ieszcza  ja k o  sp rz e ­
daw ców  — urzędn ików , byłych sam odzie lnych  kunców . 
Były właściciel do rożk i s ta je  się n iep o s trzeżen ie  w o źn i­
cą tram w ajow ym , były p os iadacz  kaw iarn i  ke lne rem , 
w łaściciel garkuchn i ku ch a rzem  restaurac ji  i t. d. O trz j  
mują oni możliwie najn iższą  pensję  m iesięczną, aby nie
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pom arli  z głodu i mieli siły p racow ać  na zyski dla pryn- 
pała  lub bezim iennych  właścicieli akcji.

Jed n a  m aszyna szew eka  w yryw a z rąk  chleb tysią­
com rzem ieśln ików ; k ażde  u lepszenie  techn iczne  p o g r ą ­
ża w nędze tysiące i dzesiątk i tysięcy rodzin K apryś­
ny powiew mody ro z p o rz ą d za  życiem  ludzi; stały się 
m odne meble g ładkie  bez ozdób, i za ro b ek  to k a rzy  spadł 
do połowy; przez pew ien czas n iem odne  były kw ia ty  na 
kape luszach  dam skich  i po łow a k w iac ia rek  p ozos ta ła  
bez ś ro d k ó w  do życia. (Patrz  kw estjonar jt isze  wydziału 
s ta ty s tycznego  szkoły  życia.)

T o , co sta ło się dziś z winy naszego  wydziału 
hand low ego , byłoby się stało  i bez nas. W yrw aliśm y 
z rąk  speku lan tów  te ty lko działy, k tó re  s tanow ią  p ier­
w szo rzędną  p o trzebę  życia, a więc p ro duk ty  spożywcze, 
węgiel i naftę, książk i, odzież i środki lecznicze. Jeden  
mały przykład: m ater ja łu  do dezynfekcji m ieszkan ia  j e ­
d n o p o k o jo w eg o  d o s ta ic z a  nasz w ydzia ł za dw adzieśc ia  
pięć k o p ie jek ,  wraz z w ykonan iem  cena k o p ie jek  p ię ć ­
dziesiąt (ze znacznem i ustępstw am i dla zupełnie  b ie­
dnych); —  podczas  gdy dawniej k o sz ta  dezynfekcji do 
chodziły  do pięciu rubli i wyżej; to też liczba chorych 
na tyfus w ysypkow y, szkar la tynę , ospę i odrę  spadla
0 20— 40Ł/o w Cl;ig u o s ta tn iego  pięcio lec ia

W p ro w a d z e n ie  m onopolu  w ó dczanego  w yw oła ło  
w iększe  zam ieszanie  w życiu ekonom icznem  mas, ży ­
dow skich  głównie, a nie miałb na celu żad n eg o  m ora l­
nego  poży tku , podczas  ‘gdy każdy  nasz k rok  ma na ce ­
lu uobro  ogółu. Nie pośredn iczym y w sp rzedażv  dyw a­
nów i k o ro n e k ,  perfum i ananasów , zagranicznych  wm
1 porce lanow ych  serw isów , ale rozsyłam y po mieście 
chleb i m leko, ja b łk a  i śledzie, naftę i węgiel,  a w hali 
naszej każd y  dostać  m oże p roszek  p rzec iw ko  robactw u, 
ubranie, k tó re  nie rozpadn ie  się po p ierw szym  deszczu, 
k s iążk ę  poży teczną, obuwie czy tan ią  a rozum ną  z a ­
baw kę  dla dziecka.. .

P raca  dzieci we w szystk ich  dz ia łach  handlu  nie 
naszym je s t  w ynalazkiem , ty lko że u nas p racow nik  czy 
p racow nica  w stępć ją  nie pc.to, żeby być popychad łem  
na całe życie lub w razie  wybitnych zdolności, sprytnym  
oszustem , umiejącym złe sp rzedać  za dobre, ukryć w a­
dy tow aru  zachęcić  do k u p n a  rzeczy  zbytecznej,  ale 
w stępuje  ja k o  rozum na  je d n o s tk a ,  rozum ie jąca  z n acze ­
nie handlu  w g o sp o d a rce  społecznej,  zn a jąca  jeg o  hi- 
s torję , rozwój, s tan  dzisiejszy i p rzypuszczalną  przyszłość, 
w stąpuje  by się w ta jem niczyć  we w szystk ie  zaką tk i  t e ­
go z łożonego  odłam u życia i uzbroić do w alk i z jeg o  
dzisiejszym nierządem

R obo tn ik ,  k tó ry  kupu je  palto , o trzym uje  zarazem  
k a r tk ę ,  gdzie obliczony jest k o sz t  m aterja łu ,  losć spo- 
trz e b o w a n a  sukna , jeg o  ga tunek , kosz t  robocizny, w resz ­
cie p rocen t za robku  za pośredn ic tw o; dow iaduje  się za ­
razem  jak  łatwo', i w jak i  sposób  m ożna  dać  p iękne 
z pozoru  i tańsze  palto , k tó re  jed n ak  p rzedstaw ia  z n a c z ­
nie m niejszą w artość .  (Is tn ieją  specja lne  fabryki, k tó re  
przerab ia ją  odpadk i sukna , fózc ie ra ją  je  na masę, p rz e ­
p row adza ją  przez  prasę, i pap k ę  ta k ą  farbują; z tej p a p ­
ki szyje się ubrania, k tóre  rozsypu ją  się jak  bibuła po 
dniach kilku; a rządy  to  to lerują). R o b o tn ik  wreszcie 
widzi podobne  okazy ubrań z bibuły pod szkłem , a ób- 
jaśnienia  daje w ychow aniec  szkoły.

Ile podz iem nych  ta jem nic  handlu  wywlekliśm y p rze ­
m ocą na światło dz ienne i jah  b a rd zo  m iano nam  to za 
złe. Toż p o dkopu jem y  w ten sposób głów ne fu n d am en ­
ty is tn ie jącego  p o rząd k u  rzeczy, rew oluc jon izu jem y p o ­
k o rn ą  trzodę  ludzką, toż w ykazu jem y jasno  ja k  na d ło ­
ni, że dzisiejszy pozo rn ie  tak  im ponujący  i świetny 
ginach gospodark i  spo łeczne j t rzy m a  się k łam stw em , 
podstępem , rozbojem , a z łoczyńcy cieszą  się szacunk iem  
i pogodnem  sumieniem.

D obra  k a lk u la c ja  cen fabrykanta ,  g łów nego sk ła ­
dnika ,  h u r to w n ik a ,  a w reszc ie  d robnego  sp rzedaw cy  —  
to uniem ożliw ienie  ko rzys tan ia  z rzeczy  kon ieczne j  dla 
na jszerszych  mas najbardziej jej po trzebu jących . Ojciec

rodziny d la tego  nie może zniszczyć w poko ju  zarazy  
po oddan iu  cho rego  na szk a r la ty n ę  dz ieck a  dra szpitala, 
bo m ater ja ly  p o trzeb n e  do dezynfekcji dobrze  się k a l ­
kulują  m njonerow i nad R enem  lub Tan .izą , p o w o zo w e­
mu hurtow nikow i z M arsza łkow sk ie j ulicy i w łaścicie lo­
wi sk ładu  ap teczn eg o ,  k t ó r y  z trudem  op łaca  kom orne  
na Solcu lub Ż e laznej ulicy. 1 d la tego  z a raza  ogarn ia  
całą  rodzinę, sąsiednie  m ieszkania ,,  dom, ulicę, m iasto  
i kraj cały, d la tego  w ciągu epidemji um iera se tk i dz ie ­
ci, a r o d z i c e '  ich wydają  tysiące rubli na leka izy  
i trum ny

T o ć  to nonsens przecież, w oczy bijące n iep o ro ­
zum ienie  lub św iadom a zbrodnia...

Do czego  p row adzi tak  bardzo  zachw alana  k o n ­
kurencja? ‘ D na ma reg u lo w ać ,  ce n y /  ona m iarkuje  ap e ­
ty ty  kupców . — ona  jes t  lekarsw em  na wszelkie n ied o ­
le w spó łczesnego  w olnego handlu? —  Czyż nie oczyw i­
ste, że w licytacji in minus tnuszą dojść  kupcy  do tego 
m om entu , gdy trzeba  będzie  Obniżać w arto ść  towaru, 
nada jąc  mu jednocześn ie  pozory  czeg o ś  cennie, szego.— 
W ięc  fabryki sukna  z o d padków , więc he rba ta ,  gdzie 
znajdziesz  w szystko  prócz  herba ty ,  więc zgniłe mięso, 
fałszowane mleko'/, fa rbow ane  cuk ie rk i ,  pap ie row e obu- 
wi ?,—  a w szędzie  wyzysk pracy  rąk  ludzkich  do o s ta t ­
nich granic.

A dalej —  zm ow y, syndykaty  i l iusty  wielkich pi­
ra tów  przem ysłu  i handlu...

Ileż to se tek  tysięcy drobnych  kupców  nie ro z u ­
mie wcale w łasnego nędznego  s tanów  ska . W y zy sk u jąc  
i oszukując ,  sami nic nie zyskują , —  są  lichymi a g e n ­
tami w ielkich kap ita l is tów . T o  ty lko  miraż sam odz ie l­
nego bytu; sk lep  jego  jest  filją k ilku  hu rtow ników , a on 
ich bezp ła tnym  sub jek tem . W lecze  swo nędzny i brti- 
dny żyw ot, j a k  p rzek leńs tw o . Ile oba ' '  tego  k rw aw eg o  
n ieporozum ien ia  zaw dz ięcza  nam w olność: W łasn o ść
była m c iężarem , zm orą , a w stąp ien ie  na ja w n ą  służ­
bę —  odzyskan iem  upragnionej wolności. .

W y d aw an ie  przez nas na k red y t  lub na ra ty  o k a ­
zało się nep rak ty czn e ;  każdy  ma p raw o zac iągnąć  p o ­
życzkę , a w ów czas już za  g o tó w k ę  o trzym uje  tow ar. 
S p rzedaż  na ra ty  musi być lichwą, .naczej nie w ytrzy­
m a rach u n k u ,  zbyt w ie lk ie  jes t  ryzyko  i zbyt znaczne  
w yn ika jące  s tąd  s tra ty , by m ogły się p o k ryw ać  ze  zw y­
k łego  procen tu ;  tu płacący musi jed n ocześn ie  p łac ić  za 
n iesum iennych  odbiorców . O grom ny  rozwój sprzedaży  
na raty we w szystk ich  cen trach  hand low ych  nie ' je s t  
ob jaw em  rozw oju  han d lu ,a  raczej — jeg o  choroby  ..

W y ch o w an iec  od sp rzedaży  prze jść  m oże do p ro ­
w adzen ia  ks iążek ,  m agazynów , do wydziału handlu  h u r ­
tow ego  i w reszcie  zakupów . Je s t  to  za rów no  dla niego 
szko łą  życia, jak  p ra ty czn ą  szko łą  han d lo w ą  W ie le  aka- 
demji hand low ych  w zoruje  się na naszym  wydziale; ja k  
za razy  je d n a k  w y s trzega ją  się tego , co jest  duchem  ży­
wym i k ieru jącym  naszej nauki. Szkoły  wszelkich  t y ­
pów m ogły być po dziś dzień ty lko o tyle w zorow e, że 
uzbrajały  w ychow ańców  w środki do w yw alczenia  sobie 
bytu, je d n a  ty lko nasza  szk o ła  daje  im oręż  do w alk i  
o doskona lsze  lormy bytu dla całej cierpiącej l u d z k o ś ć

i (D. c n.)

\

Przyroda i poznanie.
(Patrz Nr. 29). (Ciąg dal&zy.)

P o w ie  mi czy te ln ik :— m ów isz je d n a k  teraz o p rz e d ­
m iotach , na leżących  do p rzy ro d y .— N iew ątp liw ie— p osłu ­
gując się tu pojęciami: „ p rz e d n u 3 t“ , p rz y ro d a ,—  uprasz ­
czam y sobie w ykład . P ow iedz ieć  by można: z razu  w ży­
ciu um ysłow em  p rzem ag a ją  w yobrażen ia ,  zw iązane  z z a ­
spoko jen iem  potrzeb , użyciem , odczuc iem , n as tępn ie  zas 
w yobrażen ia  p rze tw arzan ia  się, zm iany, działania. Z razu
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mysi, ludzkie  mówią o go tow ej treści, nas tępnie  o zm ie­
nianiu się, p rzeksz ta łcan iu , więc możliwości działania. 
T o  są zasadn icze  typy p o znaw czego  s tosunku. Poznanie  
w yras ta  z samego, życia, w yras ta  więc z zachow an ia  
s ię^ęz łow ieka , p row auzącego  do u trzym ania  go przy ży­
ciu, do zasp o k o jen ia  po trzeb . Poznanie , ■ to w y o b raże ­
nia myśli, pojęcia,, jak ich  nabyw a człowiek, zaspaka ja  
jąc  swoje po trzeby . Im bardziej zadaw aln ia  się on „za­
stanym " światem , im bardziej zadaw aln ia  się po szu k i­
w a n ie m ’ tent bardziej je g o  czynności poznaw cze  mają 
c h a ra k te r  czysto  k lasyfikacyjny  i okreś la jący ;  pracując 
nabyw a 011 g łębszych, bogatszych  w tre ść  pojęć o p rz e d ­
m iotach , k tó re  nauczył się rozpoznaw ać. P raca  je s t  tym 
język iem , na k tóry  odp o w iad a  p rzy ro d a  Z asp ak a ja jąc  
swoje po trzeby  przy pom ocy go tow ego , danego , zna le ­
z ionego  ty lko  świata , człowiek dow iaduje  się, czem jest 
on w s to su n k u  d o ‘ tych po trzeb , do czucia; p racując  d o ­
wiaduje się on, jak ie  inne potrzeby  m oże 011 z a s p o k o ­
ić, p rzedew szys tk iem  zaś dow iaduje  się, ja k ie  m ożna 
w y tw orzyć  w danym  przedm iocie  zmiany, dow iaduje  się 
czem  może się s tac  to, co zas ta je  011 z razu  ta k  czy in a ­
czej go tow em . Po trzeby , czucia  cz łow ieka  to mowa, 
j a k ą  on rozum ie. Przez  p racę  zm usza  on p rzy rodę  do 
m ów ien ia  tą mową. P sy ch o lo g o w ie  poznan ia  w y p ro w a ­
dzają  p racę  z postrzegani 1 zmian zachodzących  w jirzy- 
rodzie . Sądzę przeciwnie, że dop iero  p raca  s tw arza  sa 
1110 po jęc ie  zmiany. P rzyroda  go tow a, zas tana , n iezm ie ­
n iona  p rzez  pracę ,  to s ze reg  odosobn ionych  m om entów , 
z k tó ry c h  każdy  wypełniony je s t  j a k ą ś  czuciow ą treścią, 
Po nie pow iązane  tuczem, po za  w łasciwem p..jęciem 

czasu  p o zo s ta jące  treści; w ysta rcza jące  sobie. T u  me 
ma mowy o właściwej zmianie. Tu ma miejsce n ieu­
s tanne  za sk o czen ie  myśli p rzez  ja k ą ś  treść. K onstruu ję  
tak i s tan  myśli wyłącznie logicznie. Nłe sądzę, aby był 
on re p re z en to w a n y  przez ja k ie ś  rzeczyw iste  stad jum  
w rozw oju  myśh ludzkiej. Sądzę że praca wyżłobiła tak  
dalece loszystkie nasze najbardziej zasadnicze podstawy m y ­
ślowe, że nie jesteśmy sobie w stanie wy obrazif.stanu m yśli, 
w którym  nie odgrywałaby ona żadnej roli. Sądzę też, że 
od p o czą tk u  stiuenia  cz łow ieka  ja k o  cz łow ieka  w ży ­
ciu jego  p raca  odgryw a  już pew ną, choc iażby  n ieznacz ­
ną rolę. Ze od p o czą tk u  je s t  ona  tą  osią, nao k o ło  k tó ­
rej w ykrys ta l izow u/e  się ten tw ór cudow ny — rozum 
ludzki. R ozum  w moich oczach  je s t  dzie łem  cz łow ie­
ka. Je s t  pop roslu  u sys tem atyzow an iem  tych śc ieżek, 
k t  j re  wyżłobiła  praca  w życiu cz łow ieka ,  w jeg o  n a tu ­
rze. Sam a n a tu ra  rozum u, t. j. liczenie się z myślą jak 
z rzeczyw is tośc ią ,  je s t  ty lko  uogóln ien iem  procesu  Dia­
cy, w k tó rym  rzeczyw istośc ią  sta je  się mysi, w yobraże­
nie nasze. P raca ,  p raca  to  mus jej tw ardy  i n ieub łaga­
ny w yrzeźbił  w chaosie  ka le jd o sk o p iczn y ch  w rażeń  stałe 
typow e s tosunki,  zaufanie  do nich. S tosunki te, to ty ­
pow e postaw y  pracy T a k  dalece  nie umiemy sobie w y­
o b raz ić  życia  bez pracy, że wnosimy w stan, w jak im  
ono h y p o te tyczn ie  miałoby nie is tn ieć  to, co ona ty lko 
s tw o rzy ła .  L iczyć  się z ko le jnośc ią  zda rzeń  n iezm ienną 
raz  na zaw sze , nauczył się człowiek pracując, spow odo- 
w ując te nas tęps tw a . Na tein z a sad za  się różn ica  p o ­
m iędzy p rzyczynow ośc ią  a następczością , k a n t  miał 
s łu szn o ść  w obęc H u m e’a. P rzyczynow ość  je s t  formą 
p rzez  nas w noszoną  w świat. Ale wnieśliśmy ją  nie 
c z y s tą  myślą, lecz ręką . gnącym  się pod c iężarem  grzb ie­
tem wielu poko leń . T e n  pot, mozół, znój, s tw orzyły  p ew ­
ność, ze po przyczynie  nas tępu je  sku tek . S tą d  dopiero  
kon ieczn o ść  ta  roz ros ła  się na cały świat.

W  grubych, bardzo  grubych  zarysach  m ożem y tak  
tu n aszk icow ać  to n a ia s ta n ie  zasadn iczych  postaw  m y­
ślowych. U żyw anie g o to w eg o  św ia ta ,  rozp o zn aw an ie—  
to p o c z ą te k  pew nej k a teg o r j i  tożsam ośc i.  Mówi ona, że 
A  je s t  A T ej k a tego r j i  uczył się cz łow iek  język iem , 
żo łądk iem , w łasnem  ciałem  palonem , k a leczo n em . Tem i 
d rogam i w ras ta ła  w nie ona. T u  k a ż d a  t re ść  je s t  jesz­
cze sam a za siebie. C zynność  używ ania  z lew a się 
z p rzed m io tem  w je d e n  s tan ,  w jed n ą  plam ę psychicz­

ną. I życie to m igotan ie  tych piani odosobn ionych  roz- 
po jcdynczonych . Są  co raz  inne, ale k ażd a  gdy jest, 
j e s t  wszystkiem . Czasn tu  niema. P rzesz ło ść  to miazga 
tak ich  przeżyć, k tó re  umiemy ty lko rozpoznaw ać ,  fak 
zjawia cię czas? J a k  próżn ia  o czek iw an ia  na cos, co z a ­
spokoi po trzeby. Je s t  p u s tk a  w ypełn iona  przez po trze ­
bę i p rzez  pos trzegan ie  różnych  treści, k tó re  są nie to. 
Gdy to je s t  zdobyte  nie to zn ika, zac ie ra  sic Choć się 
j iow tarza je s t  jeszcze ty lko  nega tyw ną  plamą, P rzyczem  
plam a ta  ozn acza jąca  ty lk o  b ra k  zaw ie ra  w szystko , co 
nas oddala , tu tkwi razem  i czas i jirzestrzen. N ie  to 
d i ją c e  się usunąć jirzez ruch i w ter. sposób zas tąp ić  
p rzez  to, oddzie la  się od nie to, k tó re  p rzez  nasz ruch 
usunięte i z as tąp ione  p rzez  to być nie m oże. W  razie, 
jeże l i  w pew nych  razach  jiewne ok reś len ie  m e to daje,- 
się zas tąp ić  p rzez  to przy  pomocy okreś lonych  ruchów  
uczymy się ten  rodzaj nie to rozpoznaw ać  i odróżniać  
od innych postac i braku, k tó re  p rzez  nasz  ruch usunię­
te być  nie mogą. Tu byłby z a . r ią z ek  w yodrębn ian ia  się 
ka tegorj i  p rzestrzen i.  P ozosta je  nie to. n iezależne  od nas. 
Czy je s t  ono całk iem  puste  1 p rzez  to n iepoznaw alne , 
całk iem  przypadko  £ e? Oto przedew szystk iem  przypuść­
my, że ma być d o k o n a n e  zb io row o coś np. zg ro m a d z e ­
nie się ze zdobycz'4 w celu jej podziału . W szy s tk o  co 
p rzedzie la  od tego  m om entu  je s t  nie to i tym razem  to 
nie to, to ty lko  b r a k , ' bóojest ono u w szystkich  i sp ó ­
źnienie na raża  na różne  kolizje. N ie  to za tem  jes t  czem ś, 
żyje, okazuje  w ładzę. Stąd kon ieczność  p rzy jrzen ia  mu 
się, uw aga nie ty lko  dla tego  co jest to, lecz i dla 
tego  co je s t  nie ffc o r jen tow an ie  się w czasie przy p o ­
mocy zjaw isk  przyrody . T y lk o  oczek iw an ie  na coś, co 
za sp ak a ja  po trzebę , a w ięc  s tan  czynny i pi żytem  w spó l­
ne oczeki wanie, w spólne  szukan ie  zak ładu  podstaw y 
jiod k a teg o r je  czasu i p rzestrzen i.  , I te naw e t  n a jo g ó l­
niejsze, najbardzie j  kon tem placy jne  k a teg o r je  rodzą  się 
z postaw y prak tyczne j.  P rzedz ia ł  od nie to do to w y ­
pełnia się je d n a k  p raw dziw ą treśc ią  dopiero-^ gdy za le ­
ży od naszego  d .uałania, od pracy. 7 a  p racę  m oże być 
uważny już  tw orzący  przęs trzeń  celowy ruch. W szy s tk o  
co ustala łączność  pom iędzy  jednem  to, a innem to, mu 
si byc s tw orzone  p rzez  p racę  naszą ,  p rzez  działa lność 
celową. Z mej dop iero  w yras ta  po jęcie  zmiany. P raca  
w ypeh .ia  p rzedzia ł pom iędzy  jednym  s tanem  uczucia 
a innym', łączy je. Ona wnosi w myśl naszą  ciągłość 
ok reś loną .  [Czyni m ysi myślą, to je s t  w iązaniem  pojęć.,, 
P raca  uczy  nas, że je d n o  pojęcie pozosta je  w s tosunku  
z innem i że s to sunek  ten  jes t  zaw sze o k reś lony  P raca  
bowiem  w y tw arza  w myśli naszej o k reś lone  s tosunk i p o ­
między -oddzielnemi treściami. O na s tw arza  w nas o k r e ­
ślony i pow iązany  sw.at. Dziwimy się, że zna jdu jem y 
w  nim plan, rozum , celowość. Te same czynności, któro< 
w ytw arza ły  form ę naszej m yśli zdobywały treść naszej w ie­
dzy. T re ś ć ,  naszej wiedzy o p rzy rodz ie  to zm iany i s to ­
sunki w y tw orzane  przez p racę , forma naszej myśli, to  
natogi, m e tody  pracy,

R ozum  to je s t  p raca  w abs trakc ji ,  to szk ie le t  p r a ­
cy; p rzy ro d a  to jej ciało, czy dziwimy się, że form a p o ­
zostaje w zgodzie  z treścią. Ale nas dziwi d laczego  
p rzy ro d a  s łucha naszej myśli.-pi O to  już zapy ta jc ie ,  d ło ­
ni cz łow ieka , jeg o  sp raco w an eg o  ciała, i T en  posłuszny 
myśli świat zosta ł  spojony ludzkim  po tem . P ra c a  p o k o ­
nała  przyrodę , myśl poznaje  zw yciężoną  już i nie wie, 
z k ą j  się wzięło  zw ycięs tw o , f la rm on ję  tę ustanow ił 
nie sam Bóg, lecz sam cz łow iek  bardziej podobny do 
zw ierzęcia ,  j a k  opisuje L a b ru y e re  francusk iego  ch łopa  
X"V 11 wieku. G m ach , posłusznej myśli, p rzy rody  zb u ­
dow any je s t  na  kośc iach  pracy.

S tw orzyw szy  sobie  n a rzędz ia ,  c z łow iek  pozna je  
świat nie ty lko już  zmysłami, ale I tem  ucie leśn ien iem  
swojej mocy. M ierzy  świat n ieznany  św iatem  jak im  
włada, Z w olna  ten osta tn i s to su n ek  • pozn aw an ia  prze- 
m aga; pozna jem y przedew szystk iem  ja k  się to, co wi­
dzimy, da podb ić  naszej woli uc ieleśnionej w narzędziu .  
S tyka jąc  się z có raz  to now em i p rzedm io tam i,  narzę-
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da .a  nasze uczą się od nich, zm ienia ją  się w raz  z nie­
mi, rośnie  nasza  m ożność  działania  i poznaw ania .

Ten  typ poznania  mówi nam: jeże li  widzisz to  ( to, 
to m ożesz zrobić  to i o trzym asz  taki, a tak i rezulta t.  
Gdy rozpa tru jem y  rozwój naszych pojęć o świecie, dz ie ­
je poznan ia ,  p rzekonyw ujem y  się, że w m iarę , ja k  wie­
dza  nasza  postępuje , p rzem ag ać  w niej zaczynają  coraz 
bezwzględniej p ierw iastk i abs trakcy jne ,  okreś la jące  sp o ­
soby naszego  działania, nad p ie rw iastkam i bezpośredn io  
związanem i z naszą  w rażliw ością  i odczuciami. W ie d z a  
naUKOwa rozw ija jąc  się mówi nam coraz  więcej o po ­
stac iach  i formach zmian, ja k ie  w ytw arzać  możem y 
w świecie pozaludzkim . W  m iarę  sw ego rozw oju  w ie­
dza  s ta je  się co raz  bardziej skodyfikow am em  sposobów  
działania  —  przetw ai zania, w ytw arzan ia  zmian po za 
nami.. O dpow iada  to najzupełniej c h a rak te ro w i ro z w o ­
ju życia samej ludzkości. W  miarę rozw oju  sw ojego  
ludzkość  coraz  bardzie j  za ieżną  się sta je  w z a sp a k a ja ­
niu swoich p o trzeb  od własnej działa lności i jej wyni­
k ó w , niż od p rzedm io tów , jak ie  znajduje ,  zas ta je  goto- 
wemi w świecie.

(C . d. n .) S t. Brzozowski.

Zteorn  i faktów ekonomicznych.
M iędzynarodowy kongres przeci w alkoholizmówi w Sztok­

holmie, k ió iy  zakończył się przed paru tygodniami, 
s tan ow ił jeden więcej dowód jak różnorodnych dzie­
dzin dotyka kwestja alkoholizmu. N o w o śc ią  były po­
siedzenia sekcji |naukow ej,gdy na poprzednich kongre­
sach g łó w n y  cel stan ow iła  propaganda i ożyw ienie  
ruchu w  kraju, gdzie kongres zasiadał. Ponieważ  
jednak badania lat ostatnich coraz dobitniej w y k a ­
zują w p ływ  najm niejszych n aw et daw ek alkoholu  
na organizm i u in ysłow ość  cz łow ieka , *) kw estja  a lko­
holizmu łączy  się z w szelkiem i przejawam i życia  
sp o łeczeń stw  w sp ó łczesnych  Pow staje  naw et cały  
dział nauk, oznaczanych n azw ą alkohologji. A lkoho-  
logja jest  n iew ątp liw ie dziedziną do opracow ania,  
kom pleksem  nauk teoretycznych, s tosow anych , oraz 
szeregiem  metod praktycznego ich wykorzystania.  
P orów nać  by ją  m ożna  z medycyną czy rolnictwem ,  
których rów nież nie m ożna n azw ać  nauką, ale któ­
re s ta n o w ią  dziś zwarte, w zajem nie  się  dopełniające  
działy um iejętności i zak resów  działania.

Alkohologja też, jako um iejętność najnow sza ,  
wyraźniej od innych zaznacza  o w ą  kon ieczn ość  
w sp ó łd z ia ła n ia '  nauk przyrodniczych i społecznych  
Skoro bowiem  alkohol stał się codziennym  sk ładni­
kiem pożywienia, a używ an ie  jego potężnym  n a ło ­
giem  w szystkich w arstw  sp o łeszeń stw a , skoro z dru­
giej strony interes producentów  i sp rzed a w có w  trun­
k ó w  gorących  stanow i potężną zaporę dla p rzec iw ­
działania otrzeźwieniu spo łeczeństw , a w alka  z al­
koholizm em  utożsam ioną  być praw ie m oże z w a lk ą  
przeciw  kapitałowi alkoholowem u, odnajdziemy ten 
czynnik rów nie  dobrze w polityce kolonjalnej w obec  
autochtonów , jak i w  polityce społecznej krajów cy­
w ilizow anych . U znaw szy  raz działanie najmniejszych  
dawek w yskoku  na organizm, stw ierdziw szy , iż po­
w szech n e  a lkonolizow anie  się  jest zjaw iskiem  spu- 
łecznem  z a lkoholizm em  spotkam y się  już n ie w ą t­
pliwie w  każdej dziedzinie. Jeżeli twierdzenie takie 
w ydaje s ię  dla w ięk szośc i  p rzesadą, przyczyny tego  
szu k ać należy w  małem rozpow szechn ien iu  wiedzy  
o działaniu i następstw ach  aikoholizmu.

Pakt m iędzynarodow ości kwestji alkoholizmu,  
stw ierdzony od lat 22 przez kongresy  fkongres w  Sztok-

*) Na kongresie poświęcił tej sprawie znakomity referat 
prof. Laitinen z Helsingforsu.

hoimie był XI z rzęduj stanow i dowód, że walka  
musi być międzynarodową, skoro żaden naród i żad­
na k lasa spo łeczna  nie jest od alkoholizmu wolną. 
K ongres ostatni liczył 1125 uczestn ików , p ochodzą­
cych ze wszystk ich  bodaj krajów Europy i ze  Sta­
n ów  Zjednoczonych Ameryki półn. Polaków  było 20. 
najw iększą liczbę przedstawicieli ruchu liczyło Po­
znańskie. co się tłomaczy m niejszem  oddaleniem od 
szwedzkiej stolicy, niż np. Galicja. Reprezentantów  
sw o ich  w y s ła ło  też, 9 państw. Jest to t. zw. repre­
zentacja z grzeczności, a dziwny stanow i Kontrast 
w obec olbrzymich dochodów , jakie z a lkoholizow ania  
się ludności czerpią rządy

Możnaby przypuszczać, że pragną one trzymać 
rękę na pulsie ruchu wstrzem ięźliwości, którego po­
stępy m ogą być groźne dla kas p ań stw ow ych  W praw ­
dzie Gladstor.e powiedział kiedyś: „czy doprawdy w y ­
g lądam  na niezaradnego finansistę, który nie potra­
fiłby sob ie  zaradzić w śród narodu abstynentów ?11 
Ale Giadstone był tu wyjątkiem, dla rządów  dzisiej­
szych dochód z alkoholu je st  koniecznością . Prze­
cież przy zaprow adzaniu monopolu na trunki gorące  
w  Rosji podniosło  m inisterstwa, jako jeden z moty  
w ó w , ażeby ludność się nie upijała, ale otrzym ując  
dobrą wódkę oczyszczoną  piła ją regularnie, dając  
stały, zgóry obliczalny dochód dla skarbu.

Jedną z najważniejszych podnoszonych na kon­
gresie  kwestji był system zw any gotenhurskim P oś­
w ięcono mu d w a  referaty fd-ra Eggersa z Brem y i 
A ugusta Zinnggrena ze SztoKholmu) i d łuższą  dysku­
sję, a uczestnicy obdarzeni zostali kilku broszurami 
z tej dziedziny. Bo tez system gotenburski p ro w a d zo ­
ny dziś przez s tow arzyszenia , które w Szwecj' l iczą  
do 300 tysięcy członków , jest dla tego kraju zaga­
dnieniem w ielk iego znaczenia. Zaprowadzając umiai 
k ow an e  picie na m iejsce  daw niejszego  p ijaństwa c ie ­
szy  się sym patją wszędzie. Jako stadium  przejścio­
wa mógłby przeto i u nas być w prow adzonym  i z te­
go powodu, idąc za referatami w ygłoszonem i na k on ­
gresie , pow iem  o nim s łó w  kilka.

P ragn ąc  po łożyć  tam ę pijaństwu, u su n ą ć  pry­
w atny interes od w yszynku napojów alkoholow ych ,  
a jedn ocześn ie  przyzwyczaić lud do kulturalnych w a ­
runków  bytu, tw orzą  się s to w a rzy szen ia  po miastach  
szw edzkich , które od rad miejskich otrzymują pra­
w o  w y łączn ego  wyszynku. S tow arzyszen ia  te o tw ie­
rają w e  w łasn ym  zarządzie jadłodajnie, w  których  
gośc ie  otrzymują tylko ograniczoną ilość trunków  
gorących . Dochód z jadłodajni, potrąciw-szy pięć 
procent dla kapitału oraz koszta, idzie na ce le  o ś w ia ­
ty i kultu ialnych instytucji ludowych. Taką jest za ­
sada, pozornie bardzo s łuszna, a przyjęta od 1865 r. 
w m ieśc ie  Gotenburgu, skąd przeniknęła do w szy s t ­
kich miast Szwecji, do Norwegji i Fimandji.

W  praktyce restauracje system u gotenburskie-  
go w yglądają  czysto, wygudnie, n aw et elegancko.  
Jedzenie jest sm aczne, ceny tak nizkie, iż restaura­
cje prywatne w sp ó łzaw od niczyć  nie mogą. Robotnik 
w  Sztokholmie wydaje kom 30 Kopiejek na obiad, ale  
obok jedzenia otrzymuje trunki, a zaiem  podtrzymu­
je organizm i jednocześn ie  go zatruwa. Odrazu w o l­
no w ypić 2 kieliszki wódki, w innych m iastach  n a ­
w et 3 i dw ie  butelki piwa. Jest to zatem  popiera­
nie a lkoholizmu, a nie jego zw alczan ie . Spożycie  
piw a, które w ynosiło  w  Szwrecji 7 litrów w  1861 r. 
w zrosło  do 29 w  1905 roku. W prawdzie konsum -  
cja wódki spad ła  do 7 litrów, a była kiedyś aż 46, 
na to zmniejszenia składało się w ie le .p rzyczyn , Głó­
w n ie  zaś  zm niejszenie p ijaństw a przypisać trzeba dzia­
łaniu tow arzystw  abstynenckich,' wzrostowi' ludowej  
ośw iaty  i organizacji robotniczych. S ystem  goten­
burski n iem a w  tem zasług . Przeciw nie, przez od­
daw anie  d och odów  gm inom  wyrobiła s ię  taka chci­
w o ść  na zyski z trunków, iż trudno jest ogran iczyć
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l iczb ę  w y s z y n k ó w .  W p r a w d z i e  d o c h o d y  te  i ś ć  m a ją  
n a  c e le  k u l tu r a ln e ,  a le  g m in y  i t a k  n a  c e le  te  d a -  
w a ć b y  m u s ia ły ,  n a  z w a l c z a n i e  p i j a ń s t w a  z a ś  a s y -  
g n u j ą  z a le d w ie  p a r ę  m i l jo n ó w .  W  k o n g r e s i e  z n a l e ­
źli s ię  w p r a w d z i e  o b r o ń c y  s y s te m u ,  a le  w i ę k s z o ś ć  
o d z y w a ł a  s ię  o n im  z p o tę p ie n ie m .

N a  z a k o ń c z e n ie  ty ch  n o ta t e k  k o n g r e s o w y c h  z a ­
z n a c z y ć  t rz e b a ,  ze  ru c h  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i  u p o d a b n i a  
s ię  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h :  I t a k  A n g l ja  i S ta n y  Z je d n o ­
c z o n e  c o r a z  w ięce j  u c ie k a ją  s ię  do  a r g u m e n t ó w  n a u ­

k o w y c h ,  g d y  d a w n ie j  w a lc z y ły  w y ł ą c z n i e  a r g u m e n ­
ta m i  e ty c z n e m i  i re l ig i jn e m i .  N a js i ln ie j s z e  s t o w a r z y ­
s z e n ia  s to j ą  n a  p o a s t a w i e  m ię d z y n a r o d o w e j  i w s z ę ­
dz ie  n i o s ą  tę  s a m ą  o r g a n iz a c ję .  J e s t  to  z a k o n  D o b ry c h  
T e m p la r ju s z ó w  l ic z ą c y  600 ty s .  c z ło n k ó w  i c h r z e ś c i ­
j a ń s k a  l ig a  k o b ie c a ,  k t ó i a  j u ż  m a  300 ty s ię c y  u c z e ­
s tn ic z e k  W  B e r l in ie  p o w s t a j e  m i ę d z y n a r o d o w y  se -  
k r e t a r j a t  d la  s p r a w  w a lk i  z a lk o h o l iz m e m .  W sz ę d z ie  
z a ś  p r z e m a g a  z a s a d a  z u p e łn e j  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i ,  j a ­
k o  j e d y n a  d r o g a  w a lk i .  D -r. Z. D. O.

I

P R Z E G L Ą D .

Przed  now ą Z w ią z e k  lu d z i  ro sy jsk ic h  m a  t e r a z
Duma w iele  k ło p o tó w . K a s a  z w ią z k u  p u ­

sta, n a d z ie ja  n a  w y ro b ie n ie  n o w e ­
g o  su b s y d ju m  w  sum ie  250,000 rb., o ozem  m a r z ą  p r a w ­
d z iw i  ro s y js c y  lu d z ie ,  dość  s łaba , w e w n ą t r z  z w ią z k u  
k łó tn ie  i n ie p o ro z u m ie n ia  z p o w o d u  w z a je m n y c h  p o ­
d e j r z e ń  o ro z t rw o n ie n ie  p ie n ię d z y  z w ią z k o w y c h .  Z a n e -  
w oe z t e g o  p o w o d u  r z a d k o  s p o ty k a  sie w g a z e t a c h  
ro sy jsk ic h  w iadom ośc i  o p r z y g o to w a n ia c h  do  w y b o ró w  
ze s t ro n y  t e g o  z w iązk u .  D o p ie ro  w o s ta tn ic h  czasach  
g a z e ty  obw ieśc iły ,  że z w ią z e k  z a k ła d a  w  P e t e r s b u r g u  
szk o łę  a g i ta to ró w ,  k t ó r z y  po  o d b y te j  n auce  m a ją  r o ­
z je c h a ć  się w e  w szy s tk ie  s t ro n y  p a ń s tw a  na  „ ro b o tę" ;  
św ieżo  zaś  g a z e ta  „T o w ariszcz"  don ios ła ,  że g łó w n a  
r a d a  z w ią z k u  o d b y ła  pos ied zen ie ,  n a  k t ó r e m  z a s ta n a ­
w ia ła  się n a d  zm ianą.. .  p r o g r a m u  a g r a r n e g o  z w ią z k u .  
P o d o b n o  od p ro w in c jo n a ln y c h  j e g o  a g e n tó w ,  a g i tu j ą ­
c y c h  w śró d  w łośc ian ,  o t r z y m a n o  sze reg  d o n ie s ień  te j  
t re śc i ,  że  g łó w n ą  p rz e s z k o d ą  d la  sp o p u la ry z o w a n ia  z a ­
sad z w ią z k u  j e s t  j e g o  p r o g r a m ,  k tó r y  n ie  z a d a w a ln ia  
n a w e t  n a jb a rd z ie j  u m ia r k o w a n y c h  i p r a w o m y ś ln y c h  
w ło śc ian .  D la  s k ło n ie n ia  ich  do  p rze jśc ia  na s t ro n ę  
p ra w ic y  k o n ie c z n ą  j e s t  o b ie tn ic a  d o d a tk o w e g o  n a d z i a ­
łu  z iem i,  n a tu r a ln ie  w e d łu g  „ sp ra w ie d l iw e g o "  s z a c u n k u .  
Z d e c y d o w a n o  w y g o to w a ć  r e f e r a t  o z m ia n ie  p ro g ra m u  
a g r a r n e g o  i p rz e d s ta w ić  g o  n a  z je ź d z ie  z je d n o c z o n y ch  
o r g a n iz a c j i  m o n a rc h ic z n y c h ,  k t ó r y  o d b ę d z ie  się w P e ­
te r s b u rg u  w p a ź d z ie rn ik u .

P a ź d z ie rn ik o w c y  s trac i l i  t ę  p e w n o ść  siebie, k tó ra  
ic h  cech o w a ła  je sz c z e  p a r ę  m ies ięcy  tem u .  O s ta tn ie  
wi idom ośc i  z p ro w in c j i  o sz a n sa c h  w y b o rc z y c h  p r z e d ­
s ta w ia ją  się d la  u iuh  n ie  b a rd z o  p o m y ś ln ie ,  z d ru g ie j  
zaś  s t r o n y  c o raz  o s trze j  za rysow uj 5 się roz łam  w e­
w n ą t r z  t e g o  s t ro n n ic tw a  p o m ię d z y  j e g o  „p raw icą"
’ „ le w icą11. P r z y w ó d c y  te j  o s ta tn ie j  ż ą d a ją  o tw a r te g o  
w y p o w ie d z e n ia  się p rz e c iw k o  p a i t j o m  sk ra jn e j  p r a w i ­
cy  i o d rz u c e n ia  w sz e lk ic h  p o ro z u m ie ń  w y b o rc z y c h  
z n iem i.  P ró c z  t e g o  żąda j  \ on i ż e b y  w sz y s tk ie  p r o ­
w in c jo n a ln e  o d d z ia ły ,  k tó r e  w e jd ą  w  ta k ie  p o ro z u m ie ­
nie , b y ły  w y łą c z o n e  z p a ź d z ie r n ik o w e g o  zw iązku .  J a k  
d o n o s i  „ S w o b o d n a ja  M y ś l" ,  d la  z a ż e g n a n ia  ty ch  sp o ­
ró w  m a  b y ć  z w o ła n a  sp ec ja ln a  n a r a d a  m o sk ie w sk ic h  
i p e te r s b u r s k ic h  p rz y w ó d c ó w  zw iązk u .

N a jw ię k s z y  ru c h  p r z e d w y b o r c z y  p a n u je  wśród 
k a d e tó w .  N ie d a w n o  o d b y ło  się n o w e  p le n a r n e  posie ­
d z e n ie  c e n t r a ln e g o  k o m i t e tu  p a r t j j  k . d . z u d z ia łe m  

rz e d s ta w ic ie l i  g u b e r n ja ln y c h  i m ie jsk ich  k o m ite tó w .  
W e d ł u g  i n f o r m a c .  „ R u s s k ic h  W ie d o m o s t ie j  - o b ra d y  
t r w a ły  2x/ a d n i  i u c z e s tn ic z y ło  w  n ich  55 osób. O prócz  
g u b e r n j i  c e n t r a ln y c h  b ły  p rz e d s ta w io n e  g u b e rn je :  
W o ło g o d z k a ,  P e r m s k a ,  r f i m s k a  i in n e ,  a t a k ż e  Ode-

sa  i R o s to w  n a d  D o n e m . N a r a d z a n o  się n a d  d e k la r a c ją  
w y b o rczą ,  t e k s t  k tó re j  b y ł  o p ra c o w a n y  i j ę ty ,  p r z y  
a  t a k ż e  r o z p a t r y w a n o  szanse  w y b o ró w  w p o s z c z e g ó l ­
n y c h  g u b e rn ja c h .  W  kw estj*  te j  b a rd z o  c ie k a w y  r e ­
f e r a t  w y g ło s i ł  p. S im rn o w .  W e d ł u g  j e g o  ob liczeń  
z 4384 w ybo rcó w  w  45 g u b e r n ja c h  R o s j i  E u ro p e js k ie j  
o p o z y c ja  t e r a z  m oże  l ic z y ć  n a p e w n o  n a  1660 g łosów , 
co s tan o w i 3 8 % , (p o p rz e d n ia  s to s u n e k  t e n  w y n o s i ł  
53 ,7% ). S k r a jn a  p ra w ic a  m o że  l ic z y ć  ty lk o  n a  32 ,6%  
g ło só w  (d aw n ie j  27 ,7% ). R e s z t a  w jdaorcow b ęd z ie  s k ła ­
d a ła  się z p a z d z ie rn ik o w c ó w  i t. zw. „ u m ia rk o w a n y c h " .  
P r z e c h o d z ą c  od ty c h  o g ó ln y ch  z e s ta w ie ń  do  p a r t y j n e ­
g o  u g r u p o w a n ia  w yborców  w  p o s z c z e g ó ln y c h  g u b e r n ­
ja c h ,  m o ż n a  p o d z ie l ić  45 g u b e rn j i ,  d la  k tó r y c h  d o k o ­
n a n o  ODliczenia, n a  5 g ru p .  Do p ie rw sze j  g r u p y  n a ­
leżą  g u b e rn je ,  w k tó r y c h  o p o z y c ja  m a  w ięce , p o ło w y  
o g ó ln e j  ilości w y b o rc ó w  —  ta k ic h  g u b e rn j i  j e s t  5 z 51 
posłem  J e d n a k ż e  n a  p o d s ta w ie  w y ja śn ie ń ,  d a n y c h  
p rz e z  d e le g a tó w ,  p o c h o d z ą c y c h  z ty c h  . g u b e rn j i ,  w y ­
p a d ło  2 z n ic h  w y k re ś l ić  z te j  g r u p y ,  p o n ie w a ż  u s to ­
s u n k o w a n ie  sił w  n ic h  z u p e łn ie  się z m ie n n o  d z ię k i  p o ­
z b a w ie n iu  d r o b n y c h  w łaśc ic ie li  z iem ss  eh  p ra w  w y b o r ­
c z y c h .  D o  d ru g ie j  g r u p y ,  w  k tó r e j  a b s o lu tn a  ilość  
o p o z y c y jn y c h  w y b o rc ó w  b l iz k ą  est  p o ło w y  i szanse  
ich z w y c ię s tw a  są dość z n a c z n e ,  m o ż n a  za l iczy ć  12 
g u b e rn j i ,  a r a z e m  z d w o m a  g u b e rn ja m i  ’ w y łą c z o n e m i  
z p ie rw sze j  g r u p y  —  14 g u b e r n j i  z o g ó ln ą  i lośc ią  103 
pos łó w  T rz e c ia ,  n e u t r a ln a  g ru p a ,  w  k tó re j  j e d n a k  
szanse  o p o zy c j i  z n a c z n ie  są s łabsze  w p o ró w n a n iu  
z p ra w ic ą ,  z a w ie ra  17 g u b e r n j i  z 130 pos łam i.  D o  
c z w a r te j  g r u p y ,  o d z n a c z a ją c e j  się p r z e w a g ą  p ra w ic y  
n a d  p o s tę p o w e m i ż y w G a i n i  n a le ż y  5 g u b e r n j i  z 49 
pos łam i.  W re s z c ie  do  o s ta tn ie j  g r u p y ,  w  k tó r e j  w y ­
b o rc y  z p ra w ic y  s ta n o w c z o  g ó r u ją  n a d  o p o z y c ją  m o ­
żn a  z a l ic z y ć  ty lk o  4 g u b e r n je  z 30 pos łam i.  P ra w o  
z ltj c z e rw c a  z d a w a ło b y  się z ro b i ło  w s z y s tk o  aby z a ­
p e w n ić  n a  z g ro m a d z e n ia c h  w y b o rc z y c h  w ięk szo ść  
w ie lk im  w łaśc ic ie lom  z ie m sk im  (ci o s ta tn i  m a ją  a b so ­
lu tn ą  w ięk szo ść  w  27 g u b e r n ja c h  n a  61). J a k ż e  w ięc  
w y t ło m a c z y i  t e n  r e z u l ta t ,  w ca le  p o m y ś ln y  d la  o p o z y ­
cji? R e f e r e n t  o b ja śn i ł  g o  b a rd z o  n ie d b a ło m  o p i a c o -  
w an iem  n o w e g o  p r a w a  w y b o rc z e g o ,  co w  w ie lu  wy- 
pad k ao ]  w y p a d ło  n a  k o rz y ś ć  opozyc ji .

Co do  d e k la r a c j i  p a r j i  k . d., t o | t r e ś ć  je j ,  p o d a ­
n a  p r z e z  g a z e tę  „ R ie c z “ p rz e d s ta w ia  się v. n a s f j p u -  
j ą c y  sposób. W y p o w ie d z ia w s z y  się w  s ta n o w c z y  s p o ­
sób p rz e c iw k o  p ra w u  16 c ze rw ca ,  d e k la r a c ja  w y s z c z e ­
g ó ln i j  p o k ró tc e  d ą ż e n ia  i p r a c e  c z ło n k ó w  f r a k c j i  k. 
d. w  p ie rw sze j  i d ru g ie j  D urn i  3. D e k la r a c j a  s tw ie r ­
dza ,  że p a r t j a  i n a d a l  p o z o s ta je  w ie rn ą  sw em u  ro g ra -  
m owi, w sk a z u ją c  da le j  na n ie b e z p ie cz e ń s tw o ,  k tó r e
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g ro z i  ze s t ro n y  re a k c jo n is tó w ,  d ą żący ch  do  zn iszcze ­
nia o s ta tn ic h  re sz te k  k o n s ty tu c j i  i p r z e d s ta w ic ie l s tw a  
lu d o w e g o ,  d e k la ra c ja  mówi, że  ty lk o  sze ro k ie  r e fo rm y  
p o l i ty c z n e  i d e m o k r a ty c z n e  w d u c h u  p r o g r a m u  p a r t j i  
m o g ą  w y p ro w a d z ić  R o s ją  z te ra ź n ie js z e g o  je j  c ię ż k ie ­
go s ta n u ,  k tó r y  nosi c e c h y  r o z k ła d u  i w  k tó r y m  
m ię d z y n a ro d o w a  je j  ro la  j e s t  os łab iona . J e ż e l i  p a r t j i  
b ęd z ie  z n a jd o w a ła  się w m niejszości,  pośw ięc i  o n a  swe 
s iły  n a  d e m a sk o w a n ie  z ak u só w  re a k c j i ,  na w p ro w a ­
d z e n ie  ścisłej k o n t ro l i  n a d  b u d ż e te m  i n a  rz e c z o w ą  
k r y t y k ę  rz ą d o w y c h  p a r ty jn y c h  p ro je k tó w  p r a w o ­
d aw c z y c h ,  n ie  z rz e k a ją c  się w n o szen ia  w ła sn y c h  sw y ch  
p ro je k tó w ,  o d n o sz ą c y c h  się do n a jw a ż n ie j s z y c h  s t ro n  
ż y c ia  ro sy jsk ie g o .

P r z e c h o d z im y  do  p a r t j i  so c ja l i s ty c z n y c h ;  ty m  
razem  b ę d z ie m y  m ów ili  w y łą c z n ie  o s o c ja ln y c h  d e m o ­
k r a ta c h ,  g d y ż  j a k  w ia d o m o  soc. rew o lu c jo n iśc i  w y b o ­
r y  do .Dumy b o jk o tu ją .  N ie d a w n o  o d b y ło  się p o s ie ­
d zen ie  c e n t r a ln e g o  k o m i te tu  ros. p a r t j i  s. d. K o m i te t  
te n  wę.celu z e sp o le n ia  a k c j i  w y b o rcze j  do D um y p a ń ­
stw ow ej p o s ta n o w ił  w y b ra ć  c e n t r a ln ą  k o m is ję  w y b o r ­
czą  z t r z e c h  osób K om isję  tę  u p o w a ż n io n o  do k oop-  
ta c j i  c z ło n k ó w  par t i i ,  m o g ą c y c h  b y ć  je j  u ż y te c z n e m i ,  
i do o p ra c o w a n ia  p lan u  k a m p a r . j i  w y b o rc z e j .  P o s t a ­
n o w io n o  ta k ż e  n a  czas  w y b o ró w  w y d a w a ć  p ró c z  f lu g -  
b la tó w  ta k ż e  s p e c ja ln y  o rg a n .  W  sp raw ie  p o ro z u ­
m ie ń  w y b o rc z y c h  c e n t r a ln y  k o m i t e t  w iększośc ią  11 
g ło só w  p rz e c iw k o  3 ( je d e n  c z ło n e k  k o m i te tu  p o w s t r z y ­
m a ł  się od g ło so w an ia )  p r z y ją ł  w za sad z ie  p o s ta n o ­
w ien ie  o g ó ln o - ro sy jsk ie j  k o n fe re n c j i ,  w k tó r e m  p o ­
w ied z ian o ,  że p o ro z u m ie n ia  z k  d. p r z y  w y b o ra c h  
śc iś le jszy ch  są n ie d o p u sz c z a ln e  i że  p o ro z u m ie n ia  te  
m o g ą  m ieć  m ie jsce  ty lk o  w  d ru g ie m  s ta d ju m  w y b o ­
rów . B y ła  w n ie s io n a  p o p r a w k a  te j  t reśc i ,  że w o s ta ­
te c z n y m  ra z ie  p o ro z u m ie n ia  m o g ą  m ie ć  m ie jsce  za 
z g o d ą  c e n t r a ln e g o  k o m i te tu .  P o p ra w k a  t a  z o s ta ła  o d ­
rzu c o n a .  D r u g a  część p o s ta n o w ie n ia  o g ó ln o -ro sy jsk ie j  
k o n fe re n c j i ,  d o ty c z ą c a  d r u g ie g o  s ta d ju m  w yborów , zo ­
s ta ła  p r z y j ę t a  w  n a s tę p u ją c e j  re d a k c j i :  „P rzy  p o r o z u ­
m ien iach  w y b o rc z y c h  z in n e m i  p a r t j a m i  soc. d e m o ­
k r a c ja  o d d a je  p ie rw sz e ń s tw o  w ięce j d e m o k r a ty c z n y m ,  
u s ta n a w ia ją c  n a s tę p u ją c ą  g r a d a c ję  d e m o k ra ty z m u :  s. r., 
s 1 , t ru d o w ic y  i k  d .“

M ie jscow e  o rg a n iz a c je  p a r t j i  s. d. p r z y s tą p i ły  do 
w y k o n a n ia  u c h w a ł  o g ó ln o - ro sy jsk ie j  k o n le re n c j i  i c e n ­
t r a ln e g o  k o m i te tu .  "W p o s z c z e g ó ln y c h  d z ie ln ic a ch  
P e t e r s b u r g a  o r g a n iz u ją  się k o m i t e ty  w y b o rc z e .  D a w ­
n y  sposób a g i ta c j i ,  p o le g a ją c y  n a  o b c h o d z e n iu  m iesz ­
k a ń ,  u z n a n o  za  n ie o d p o w ie d n i  p rz y  o b e c n y c h  w a r u n ­
k a c h .  C a ła  u w a g a  z w ró c o n a  b ę d z ie  n a  z e b ra n ia  p r z e d ­
w y b o rc z e .  P o n ie w a ż  p ra w d o p o d o b n ie  n ie p o d o b n a  b ę ­
dz ie  o g ła szać  n a z w isk  k a n d y d a tó w ,  p o s ta n o w io n o  
żeb y  ci o s ta tn i  j a k n a jc z ęś c ie j  z ab ie ra l i  g łos  n a  z g r o ­
m a d z e n ia c h  p rz e d w y b o rc z y c h  i w te n  sposób z w raca l i  
u w a g ę  w y b o rcó w  n a  siebie. P o d m ie js k a  o rg a n iz a c ja  
p a r t j i  s. d. p r z y s tą p i ła  do  z a k ła d a n ia  k o m ite tó w  w y ­
borczych  w p rz e m y s ło w y c h  p u n k ta c h  g u b e r n j i  p e te r s ­
b u rsk ie j .  P o s ta n o w io n o  n ie z w ło c z n ie  p r z y s tą p ić  do 
u rz ą d z a n ia  n a ra d  p rz e d w y b o rc z y c h  i m a so w y c h  w ie ­
ców  w fab ry k ach .

J e d n a k ż e  z u p e łn e j  zg o d n o śc i  co do  u d z ia łu  
w w y b o ra c h  n ie  m a  je sz c z e  an i  w  p a r t j i  s. d ani 
wśród ro b o tn ik ó w  w  Rosji;  Z M o sk w y  donoszą , że 
t a m  m e ta lo w c y  są z w o le n n ik a m i  b o jk o tu ,  po d czas  g d y  
wśród lo b o tn ik ó w  fachu  w łó k n is te g o  p rz e w a ż a  s k ło n ­
n o ść  do  p r z y ję c ia  udz ia łu  w w ybora i  li. W  P e t e r s ­
b u rg u  n a  z e b ra n iu  p rz e d s ta w ic ie l i  f r a k c j i  m ień szew i-  
ków s k o n s ta to w a n o ,  że w s fe rze  ro b o tn icze j  z a in t e r e ­
sow anie  w yb o ram i j e s t  b a rd z o  n ie z n a c z n e .  Z e b ra n ie  
uch w ali ło  użyć w sze lk ich  ś ro d k ó w  żeb y  w c ią g n ą ć  r o ­
b o tn ik ó w  do  ak c j i  w y b o rcze j  i zw a lczać  ich  nas tó j  
b o jko tow y .

W  P e te r s b u rg u  k i lk a  dn i  te m u  t a k ż e  m iało  
m ie jsce  w ie lkie  z e b ra n ie  ro b o tn ic z e ,  p o św ięco n e  s p r a ­

w ie u d z ia łu  w w y b o ra c h  do  D u m y  p a ń s tw o w e j .  R a  
z e b ra n iu  te m  o d b y w a ła  się d y s k u s ja  p o m ię d z y  b o jk o -  
ty s ta m i  (eseram i)  i z w o le n n ik a m i  w y b o ró w  (esdekam i) .  
P h o c ia ż  w śród  w iększośc i  p rz e w a ż a ła  s k ło n n o ść  do 
p r z y ję c ia  u d z ia łu  w  w y b o ra c h ,  n ie  p o w z ię to  j e d n a k  
ż a d n e j  ok re ś lo n e j  u c h w a ły  i p o s ta n o w ic n o  w n a jb l iż ­
szym  czasie  w zn o w ić  r o z p r a w y  w te j  k w es t j  n a  n o -  
w em  zeb ran iu .

] i.

Ja k  oblicza „Rus. S ł .“ według pra- 
Partje. wa w yborczego  z dnia 24 grudnia

1905 ro k u  na  każdych  100 w yborców  
wypadało  3 robo tn ików , 42 włościan, 22 m ieszczan  i 33 
właścicieli ziem skich. W e d łu g  p raw a z d. 16 czerw ca  
na każdych  100 w yborców  gubern ja lnych  2 robo tn ików , 
22 włościan, 11 d robnych  m ieszczan  i 54, właś­
cicieli z iem skich. A  więc przedstaw ic ie ls tw o  ro b o t­
n ików  zm niejszy ło  się o trzec ią  część, włościanie s t r a ­
cili po łow ę sw ego p rzedstaw ic iels tw a) L a obszarn icy  zy ­
skali 21°/0. Na zasadzie  tych obliczeń w skład  II Durny 
na każdych  100 posłów wchodziło: 22 socjalis tów , 24 
trudow ików , 25 k ad e tó w , 3 po laków , 13 bezparty jnych  
i 13 m onarch is tów ; zaś w obec  zm iany p raw a  w y b o rcze ­
go w in teresie  obsza rn ików  ' p rzy p ad ać  m a na każdych  
100 posłów: 7 socjalis tów , 18 k ad e tó w , 12 t rudow ików , 
5 po laków , 4 bezparty jnych  i 54 m onarch is tów

— P. P. S. lewica ogłosiła  kom u n ik a t ,  że ogół jej 
cz łonków  w iększośc ią  g łosów  w ypow iedzia ł się p rze ­
ciwko dalszem u bo jko tow i w yborów  do Dum y i że w o­
bec teg o  p a r t ja  weźm ie udział w wyborach.

(a.) U kaza ł  się flugblat podp isany  przez p rzyw ód­
cę „m eńszew ików “ D ana , a sk ierow any p rzec iw ko  p rą ­
dowi bo jk o ty s iy czn em u  w szeregach-  ;oc, .dem  Czy 
dały cośko lw iek  - dwie pierwsze Dumy? — zapytu je  
au to r .  — Owszem, dały i dały bardzo  wiele w tym sen ­
sie, że znacznie  podniosły  poziom  św iaaom ości poli­
tycznej za rów no  robo tn ików , ja k  i innych w arstw  lud­
ności Z aro w n o  wybory, jak  i sam a D um a dały b a r ­
dzo wii le pod w zg lędem  w yjaśn ien ia  ludowi je g o  z a ­
dań. D u m a  t rzec ia  powinna [p row adz ić  dalej .dz ie ło  
dwuch p ierw szych . Osiągnąć . to  „ażeby niety lko  p rzo ­
downicy robo tn ików , ale sze ro k ie  masy zrozum iały  to, 
co rozum ie ją  jed n o s tk i  —  jes t  to  sp raw a  w ie lka  i p o ­
w ażna  i należy k o rzy s tać  z k ażde j  ok az j i '  uczynienia  
cos dla tego, W ybory do trzeciej  D um y da ją  m ożność  
pracy w tym k ie ru n k u  i p rzyw ódcy  ro b o tn ików  opuśc i­
liby okaz je ,  gdyby zapom nieli,  Ze n ie  w y s ta rcza  ich w łasna 
św iadom ość, że m ezbędnem  jest  uksz ta łcen ie  św iado ­
mości ca łego ludu. Q to  zadan ie  ja k ie  nam  staw ia  t rz e ­
cia duma.

. t a )  W  tych dniach ukazała  się nowa platform a 
w yborcza  R. S. D. P . R., u łożona zgodnie z uchwałami 
ogólno-rosyjskiej konlerencji .  Między innemi czytam y 
tam: Z łudzenia  kon s ty tu cy jn e  są obecnie , i po rozpędze­
niu dw uch dum, zburzone  doszczętn ie ;  świadczy o tem 
o b o ję tność  mas do w yborów  3-ej dumy. K la sa  ro b o t­
nicza, włościanstwdy i niższe w arstw y miejskie  u św ia ­
dam ia ją  sobie n ieudolność  > dumy do bezpośredn iego  
u rzeczyw istn ien ia  podstaw ow ych  dążeń  ludu ; N a to ­
m iast stoi przed  luuem zadan ie  zo rg an izo w an ia  się c e ­
lem zdobycia  podstawowycli w a ru n k ó w  wolności. 
Partja  uw aża za błędną taktykę bojkotu i wzyw a w szyst­
kich obywateli do udzia łu  w w y b o ra c h /  gdyż w ten 
sposób  przyczyni się do zo rgan izow an ia  i uświadom ię 
nia mas. Dalej „pla tform a" zaw iera  ocenę tak ty k i  ro z ­
maitych partji w drugiej D um ie, przyczem  szczególn ie  
o s tra  k ry ty k a  p rzypada  w udziale partj i  k. d. T a k ty k ę  
s. d. w 3-ej dum ie formułuje się w ten  sposób: „ s - d e ­
m o k rac ja  w szędzie  i zaw sze  pozos tan ie  w ierną  swym 
wielkim zadan iom  Przez  usta  swoich przedstaw icieli,  
będzie  ona m ówiła  ludowi > całą  praw dę . Z arów no  
w dumie ja k  i poza  nią będzie  ona  walczyła  ze w szyst­
k ich sił o podniesie . . .e  organizacji  politycznych i e k o ­
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n om icznych  sił p ro le ta r ja tu ,  będzie  w alczyła  z reak c ją  
i z wpływ am i k ad e tó w " .  P la tfo rm a k o ń czy  się w ylicze­
niem żądań  s. d. („T ow ariszcz" ) .

(a) F r a k c ja  s. d. w drugiej dum ie w ydała  sp ra ­
w ozdan ie  ze swej działalności.  W  sp raw ozdan iu  frak­
cja w yjaśn ia  s tanow isko  rządu  o raz  rozm aitych  grup 
par ty jnych , ja k o  też  pog ląd  s. d. na  udział w dumie 
3-ej. R ó żn ica  pom iędzy  k.-d. i s.-d. po lega ła  na tern, 
że jedn i  głosili hasło „ s trzedz  dum y", gdyż spodz ie ­
wali się zap o m o cą  niej zdobyć na rządzie  reformy, d ru ­
dzy głosili hasło s trzedz  dumy, aby z niej uczynić ś ro ­
dek  organizacji  sił społecznych.

S. D. w 3-ej dum ie będzie  p ro w ad z i ła  tę sam ą
ro b o tę  co w drugiej. (Y. Z.)

W Rosji i Kró- ^  ostatnich czasach w Odesie za-
. szedł szereg krwawych wypadków.

lestW' i Polskiem. Bezpośrednim ich powodem były
ostatnie zamachy rewolucjonistów, których wynikiem było 
zabicie i poranienie kilku członków policji, oraz wybuch 
bomby w cyrkule. W parę dni potem członkowie Z w ią z ­
ku ros. ludzi zaczęli na ulicach strzelać i bić przechod­
niów, głównie osoby z inteligencji, studentów i żydów;
jednocześnie  zburzono mnóstwo sklepów; 2 ż^dów zabito, 
kilkadziesiąt osób ciężko ranionych. Utworzyła się orga­
nizacja „Młoda W ola“ w celu obrony obywateli od gw ał­
tów; między „W olą1* a Związkowcami na ulicach m iasta  
staczane były formalne bitwy. W  sprawie tej ogłoszony 
został „Komunikat urzędowy", k tóry oznajmia, że „w mieś­
cie zapanował już  spokój".

— Częstochow ie  zabity został podoficer żandar- 
merji, w Lodzi —  agent policji, w Kownie —  3 policjan­
tów i żołnierz, w pow. tyfliskim —  2 strażników, w Sa­
ratowskim -— strażnik, w Radomiu —  urzędnik rządu 
gub. —  W W ielkim Ustiugu raniony został oficer policji, 
w Ufie —  podoficer żandarmerji. —  W W arszaw ie  na 
ul. Wolsitiej strzelano do naczelnika straży ziemskiej, 
w Łodzi —  do naczelnika żandarmów Głubasowa, ranio­
no agen ta  ochrany, na szosie wolskiej — do strażników. 
W  Wilnie kilku ludzi, którycli miano aresztować na uli­
cy, zaczęło strzelać, przyczem raniony został komisarz po­
licji, dwóch stójkowych, dwóch żołnierzy, zabity stójkowy, 
napastn icy  zbiegli.

— W  -yPermi zabity został dyrektor fabryki i za rzą­
dzający wyd. gospodarczym, w Kutaisie —  fabrykant Ce- 
retelli, w Sosnowcu —  inżynier kopalni Waśniewski. —  
W  W arszawie wykonano trzy napady na tle terroru eko­
nomicznego na domowe pracownie krawieckie. Na tle 
partyjnem w W arszaw ie  zabito 2 ludzi

—  Znaleziono bomby w Batumie przy rewizji i na st. 
Samozwanka tuls. gub. —  W  W arszaw ie  podrzucono 
bombę do pracowni krawieckiej, w Sosnowcu podłożono 
dynam it pod budynek szkolny, który został uszkodzony. —- 
W  Rostowie n. D. wybuchły dwie bomby, szło z niemi 
6 ludzi, którzy zostali wybuchem zabici.

—  W  Tyflisie wykryto w zaułku Jubilerskim i przy 
ul. Omajewskiej składy broni, nabojów i mat. wybucho­
wych W  W arszaw ie  przy ul. Nowolipie w mieszkaniu 
Skórczyńslriego wykryto na  strychu  skład broni, 2 bomby 
i naboje. W Radomiu w gm acnu Tow. Kred. Ziemskiego 
na  strychu  i w piwnicy podczas rewizji znaleziono kilka­
naście karabinów M ausera i rewolwerów Browninga, n a ­
boje, dynamit, oraz nielegalne wydawnictwa P. P- S., 
aresztowano woźnego i ok. 60 osób.

— W W arszaw ie przy ul Twardej wykryto jakony 
biuro soc. demokr. —  W  W arszawie aresztowano jakoby 
trzech przewodników bojowej organizacji P. i - S. —  
W Lublinie dokonano masowej rewizji na  Czwartku w do­
mach robotniczych, aresztowano podobno uczestników n a ­
padu na st. Mińkowice, jednocześnie w mieście aresztow a­
no dwie osoby z inteligencji. — W Sosnowcu aresztowa­
no pracowników i właściciela tureckiej piekarni, podejtza- 
nych o przeciwrządową agitację. — W  Mińsku gub. aresz­
towano ko m it i t  strajkowy subj. handlowych.

—  Z gub. Wiackiej z pow. słobodzkiego od d. 2 2 — 
28 lipca st. st. uciekło 12 zesłańców, z pow. małmyskie- 
go d. p i  lipca — dwóch, z pow. orłowskiego od 20 lipca 
do 3 sierpnia — 21. W pow. głazowskim od 13 lipca 
do 6 sierpnia uciekło 61 zesłańców. Niekiedy zdarza się, 
iż dziennie ucieka po 7 —  8 ludzi.

B a n d y t y z m .  W ykonano większe napady w W a r ­
szawie i Łodzi; w W arszaw ie  w dwóch wypadkach polic­
ja  napady udaremniła, paru bandytów zostało zabitych. Koło 
Pabjanic napadli bandyci na dwie rodziny włościan i znęcali 
się nad ludźmi w celu wymuszenia pieniędzy. Pod W ila­
nowem ograbiono na tra tw ach  flisaków. —  W Łodzi 
w ciągu ostatnich dni wielu wybitnycn obywateli o trzy­
mało listy z żądaniem złozenia znacznych sum na rzecz 
„partji  rewolucjonistów-maksymalistów"; listy te , wrazie  
odmowy, grożą śmiercią. Z tego powodu wiele osób 
opuściło już  Łódź. W edług  krążących tu  pogłosek, po­
w sta ła  ostatnio nowa „ p a r t ja “ bandycka, która  liczy 
60-ciu bojowców.

P r a w a  i ś r o d k i .  W Jelizawetpolu generał-gm 
bernator nałożył na cały czas trwania  s tanu  wojennego 
sekwestr na 78 domów, z których 29 z. m. strzelano do 
pogrzebu, W domach tych rozmieszczono wojsko.

— Gen. gubern. warszawski wydał dwa „postano­
wienia obowiązujące", w myśl których niezbędnem je s t  za 
każdym razem uzyskanie stosownego pozwolenia na u rzą ­
dzanie kursów i wykładów dla dorosłych według przepi­
sów z dn. 20 m arca  1907 r, jako  też  na otwieranie bi- 
bljotek i czytelni w edtng art. 175 ust. cenz. Winni p rze­
kroczenia karani będą więzieniem do 3 mies. lub g rzyw ­
ną do 3000 rb.

— D epartam ent policji ogłasza, że właściciele d ru ­
karń  podlegać będą represjom adm inistracyjnym, o ile 
w razie napadu na ich zakłady, nie użyją wszelkich środ­
ków celem obrony i niedopuszczenia do zabrania  czcionek 
i przyrządów.

— W  Moskwie dziennik „Stoi. Utro" skazany został 
na 1000 rb., „Czas" na 1000 rb. —  W  Finlandji gazety  
socjalistyczne w c iągu ostatniego miesiąca skazane zostały 
ogółem na 5 mies. więzienia  i 2000 marek grzywien

S z k o ł y :  Dzienniki s tw ierdzają  niebywały, w po­
równaniu z latami poprzedniemi, napływ młodzieży do 
wyższych zakładów naukowych w Petersburgu, Moskwie 
i w miastach prowincjonalnych. N aw et na dalekiej Sy- 
berji, gdzie w roku ubiegłym przyjęto wszystkich kan d y ­
datów do tomskiego insty tu tu  technologicznego bez eg z a ­
minów, w tym roku dokonywane są  egzaminy konkurso- 
weffina 340 bowiem wolnych miejsc wpłynęło przeszło 
1500 podań. W  petersburskich wyższych zakładach n a u ­
kowych przyjmowanie próśb zostało już  ukończone. Na 
ogólną liczbę 4,588 wolnych miejsc wniesiono 16,930 po­
dań. Tak więc w jednym tylko Petersburgu 12,500 mło­
dych 'ludzi,  posiadających cenzus naukowy, zam knięty  ma 
dostęp do wyższej oświaty.

— Zatwierdzono ustawę akademji pedagogicznej, 
mającej powstać w Pe tnrsburgu  s taraniem  ligi oświaty. 
Całkowity kurs nauk będzie trw ał lat dwa. O tw arc ie  no­
wego zakładu naukowego nastąpi w październiku, a n a j ­
później w listopadzie r. b. Do akademji przyjmowane 
będą tylko osoby posiadające wyższe wykształcenie.

Z ruchu  W e d łu g  danych  zeb ranych  p rzez  k o m i­
sję o rg an izacy jna  w sech ro sy isk ieg o  zjaz- 

zawodowego. {JU zw iązków  z aw o d o w y ch ,  ogó lna  ilość 
zw iązków  zaw odow ych  w Rosji w ynosi 652, a  ilość 
cz łonków  ich 246,272.

—  Na skończone j  n iedaw no  o g ó lno rosy jsk ie j  k o n fe ­
rencji rosyjskiej soc ja ln o -d em o k ra ty czn e j  partji  r o b o tn i ­
czej, j a k  donosi „T o w ariszcz" ,  obecny był (spec ja ln ie  
zaproszony) przedstaw ic ie l  kom isji o rgan izacy jnej  z jazdu  
z w iązk ó w  zaw o dow ych . P o  od czy tan iu  l e te r a tu  o ru­
chu zaw odpw ym  zap ro p o n o w a ł  on rezo luc ję  n a s tę p u ją ­
cą: 1) B iorąc pod  uw agę, że z jazd  londyńsk i p o tw ie r ­
dził rezo luc ję  zjazdu je d n o c z ą ce g o ,  k tó r a  uzna je  zw iąz
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ki zaw odow e za czynnik  n iezbędny organizacji  k la so ­
we, p ro le ta r ja tu ;  2) że w ychodząc  z tego  za łożenia  o r­
ganizacjo  p a r ty jn e  nie m ogą  to le ro w ać  żadnych  k ro k ó w  
p rze szk ad za jący ch  lub po w strzy m u jący ch  rozwój no rm a l­
ny ruchu  zaw odow ego ; i)j; że w arunk iem  zasadniczym  
rozw oju  no rm aln eg o  ruchu  zaw o dow ego  je s t  je d n o ść  
o rganizacji  zaw odow ych ; 4) że ruch  zaw odow y  ro z ra s ta  
się, p rzy go tow ując  grunt dla o rganizacji  te ry to r ja lnych  
i ‘ó fjó lnotosyjskich . Biorąc dalej pod uwagę, że zjazd 
londyński ty lko  w arunkow o  w ypow iedz ia ł  się za łącz­
nośc ią  o rgan izacy jną  pom iędzy  zw iązkam i a partją ;  5) że 
łączność  o rganizacyjna  d oprow adz ić  m oże nie do zbliże­
n ia  organizacji ekonom icznych  i po litycznych  p ro le ta r  
ja tu ,  lecz do rozbicia  ich, a że z drugiej s trony  p ra k ty ­
k a  dow iodła , iż bezparty jne  związki zaw odow e  w w ię­
kszości w y p ad k ó w  p ro w ad zą  po li tykę  k laso w ą  i nie 
uchylają  się od ogó lnego  ruchu robo tn iczeg o ,  —  k o n fe ­
renc ja  uznaje , że w p row adzen ie  fo rm alnego  związku  o r ­
gan izacy jnego  — czy to  w postaci z jednoczen ia  z p a r ­
tją, czy też  w formie uznania  jej ideow ego  zw ierzchn ic­
tw a, nie może być to le row ane . W o b e c  tego  związki 
zaw o d o w e  pow inny  pozos tać  organ izac jam i b ezp a r ty j­
nemu

(a) K om is ja  o rgan izacy jna  z jazdu zaw iadam ia  w o s ta t ­
nim num erze  „Profesjonalny) W ie s tn ik “ , że w sk u tek  
licznych  g łosów  ze s trony  ro zm aitych  organ .zac ji  z aw o ­
dow ych zjazd  zos ta je  od łożony  do październ ika .

W  zw iązkach  p raca  p rzy g o to w aw cza  je s t  w pełnym  
biegu. K iaw cy  wybrali kom isję , k tó r a  p rzy g o to w ała  
sze reg  re le ra tó w  w kw es tjach  po rząd k u  dz iennego , r e ­
fera ty  te p rzeds taw ione  b ędą  zg rom adzen iu  de lega tów ; 
podobn ie  zw iązków  ro b o tn ik ó w  tabacznych . Szew cy 
wnieśli rów nież  p ro jek t  p o rząd k u  dz iennego , m iędzy in- 
nemi p ro ponu je  oni om ów ienie  sposobów  walki z c h a ­
łupn ic tw em  fsw eating  system). Z gro m ad zen ia  dzie ln ico­
we zw iązku  m eta low ców  przystąp iły  również do om ówie-

n.. spraw z jazdow ych. T a k a ż  ro b o ta  p rzy g o to w aw cza  
jest  w toku  rów nież  na prowincji. Z na jdu jem y w ia d o ­
mości o p rzygo tow an iach  w W arszaw ie ,  C zęs tochow ie , 
P łocku .

— W  Helsingforsie zos ta ł  zak o ń czo n y  zjazd służby 
dom ow ej. Ż ądania : 10-godzinny dzień pracy, od p o czy ­
nek  niedzielny, oddzie lny  pokó j,  zniesien ie  k a r  za  u sz k o ­
dzenie  p rzedm io tów  gosp o d ars tw a ,  j a k o  też usta lenie  
inspekcji  dla norm ow ania  i o c h ro n y  pracy  służby d o ­
mowej.

Wyrok- Sprawa napadu rusinów na  uniwersytet 
lwowski rozpatryw ana w sądzie wiedeńskim, zakończyła 
się wyrokiem, którym 7 oskarżonych studentów za prze­
stępstwo gwałtu publicznego z §  35 skazani zostali na  j e ­
den miesiąc więzienia; awaj uwolnieni; jeden  skazany na 
jeden  tydzień aresztu. W motywach wyroku podn.ósł t ry ­
bunał, że oskarżeni działali z prem edytac ją, że do un iw er­
syte tu  przyszli uzbrojeni i zorganizowani, w z góry  po­
wziętym celu urządzenia demonstracji czynnej i zniszcze­
nia sal uniwersyteckich. Jako okoliczność łagodzącą przy­
j ą ł  trybunał, że oskarżeni w chwili wykonywania swego 
czynu znajdowali się w szczególnem podnieceniu, tak , że 
nie zdawali sonie dokładnie sprawy ze swoich postano­
wień i uczynuów.

Znia 'li. Edward Miłkowski, publicysta, były ksiądz, 
znany z za ta rgu  swego z władzą kościelną, wydawca czas 
jak iś  pisma wolnomyślnego p. t. „P ro tes t1* —  odebrał so­
bie życie.

Rudzina robotnicza po trzeb u je  prędk ie j  1 pom ocy. 
Ojciec s trac ił  rękę , s ta rszy  syn na zesłaniu , czw oro  
drobnych  dzieci.

Wdowa po rubotniku z p ięc iorg iem  m ałych  dzieci, 
chora ,  po trzebu je  p rędkie j pom ocy.
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Organ postępowy i demokratyczny.
p o św ięco n y  polityce, sp ra w o m  spo łecznym , ekonom icznym , 

o raz lite ra tu rze  1 sztuce.
W y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e .

D oborem  a r ty k u łów ,  w s z e ch s tro n n o śc ią  inforniacyj,  ca ły m  z g o ła  ga­
tunkiem treśc i „ N o w a  G a z e ta1* s ta n ę ła  na p oz iom ie  n a jw y b r e d n ie js z y c h  w y m a ­
gań n ow ocz esnyc h.

„ N o w a  Gazeta*1 ma o b ję to ś ć  num erów  tak o b sze rn ą ,  iż o bf it ośc ią  treśc i  
p r z e w y ż s z a  w sz y stk ie  pisma, d o t y c h c z a s  w y c h o d z ą c e  w  W arszaw ie .

„ N o w a  G a z e ta 1* zaw ier a  co dziennie  s am o d zie ln y  dodatek  p . n. , ,G a z e t a  
H a n d l o w a " ,  z a stęp u jąc y  daw n ą „ G a z e t ę  IIandIow ą“ . Jest to w y c z e r p u ją c a  k r o ­
nika w s z y s tk ic h  info rm acyj e k o n o m iczn y c h  oraz  z b i ó r  ostatnich  ce duł g i e ł d o ­
w y c h  i ta r g o w y c h .

Do num erów  n ied zie ln y ch  , , N o w ej  G a z e t y "  do łąc zan e  są dodatk i:  lite- 
r a c k o - a r ty s ty c z n y  p. n.

„Literatura i Sztuka*‘
drugiej  nie dzie l i p o p u la r n o - n a u k o w y  p. n.

Nauka i Zycie.
O d c in ek N o w e j  G a z e t y *  za w ie r a  p o w ie ś ć  STEFANA ŻE R OM S K IE G O  p. n. 

„ D Z I E J E  G R Z E C H U  *,
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

m i e j s c o w a :  r o cz n ie  r b .  9, p ó łroc z n ie  rb . 4.50, kw artalnie  rb . 3.25, mie się cznie  
kop- 75. a nadto 10 kop . mie się cznie  za odnoszenie;  n a  p r o w i n c j i ;  rocznie rb . i t ,  
półrocznie  rb, 5.50, kw arta ln ie  rb. a.75, m ie się cznie  rb. 1; z a  g r a n i c ą :  rocznie

rb , 16, p ó łroc zn ie  rb. 8, k w artaln ie  rb 4, m iesięcznie  r b .  1.45. “  ~

Głuwna Administracja i Kantor 
W a r s z a w a  — ul. S z p i t a l n a  lO .

Telefonu Nr. 82 76.—Nadto filie. >

Mączka mleczna 
i 

Mleko zgęszczone
NESTLEA

Idealny pokarm dla dzieci.
Oryginalne tylko w  francuskiem  opakowaniu.  

W ystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodli 
wych dla zdrow ia

P r e n u m e r a t ę  i o g ło s z e n ia  „ P r z e g lą d u  S p o łe c z n e -  
g o “ p rzy jm u ją :

w  C z ę s to c h o w ie ,  S .  F e d e r m a n  ul. M iko ­
ł a je w s k a  12;

w  B r w in o w ie  K a n t o r  P ism  C h y tk o w s k ie g o

'Jtudentka nauk przyrodniczych w Berlinie z g ru n to w n ą  
zna jom ośc ią  n iem ieck iego  ( izrae li tka)  poszukuje  k o n ­

dycji w kra ju  lub na wyjazd. Oferty sk ład ać  w Admini­
stracji „P rzeg lądu  S p o łe c z n e g o 1* Sub. M. W . Berlin.

T r e ś ć  Jd'Q. 3 7 . Rozwoj ruchu robotniczego p. W- W. — Myśl powolna i podległa p. Spartaka. — Międzynamd. kongres socjai — 
Szkoła życia p. J. Korczaka. — Przyroda i poznanie p St. Brzozowskiego. — Z teorj1 i laktów ekonomicznych o. dr. 

  Z- Daszyńską-Goliń: k — Prz iglad. — Ogłoszenia. — Portret U. Sinclaira.

R edak to r  i W y d aw ca  Stefan Szczawiński. D ruk E. S kow rońsk iego , N ow y-Św iat.  43


